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W Koniecpoin — województw® esęsło- 
raowskie - zebrało się 107 kolegów repre- 
« uJWch 668 członków ZN? z tego re- 
L, i bowiem gminnej młejscowo-

* od Października 1977 roku Rada 
adowa, która zebranie aprawozdaw-

'S)g*w  gtuBFsStl®ywwnlo sóę owa se6m- 
n)ef Przede wszystkim rzeczowością. Za­
równo bowiem w referacie, jak iw dysku- 
sffi powoływano się na konkretne faktjL 
a postulaty takie nie były „oderwane od 
ziemi”. Zwracała również uwagę hierar­
chia poruszanych problemów. Na pierw- 
■gy pian wyraźnie wysunęły się tematy 

zwląesne z dr skonał out ms watMMta |aea- 
«y.

Drugtan zespołem problemów byty apea- 
wy bytowe, w tym przede wszystkim 
mieszkaniowe. Wiele uwagi poświęcono tej 
sytuacji emerytów, trudnym warunkom 
pracy 1 żyda pracowników oświaty — nle- 
nauczyciell. Szczególny nacisk położone na 

dsmogr nagradzania, wyróżniania, odznak 
czania, jak również sprawy zdrowotnej, 
C®uło się, iż aą to wszystko problemy 
wo obchodzące naszych kolegów.

Przejdźmy jednak do bardziej saczegó® 
łowego przeglądu spraw omawianych na 
zebraniu. A także tych, o których dowie­
działam się podczas rozmowy z nauczycie-’ 
lami, z prezesami rad zakładowych, kierom 
wnikiem Oddziału ZG ZNP w Częstochow 
wie — Kazimierzem Hawro i przedstawi­
cielką oddziału — Lucyną Kużmą, z na­
czelnikiem miasta Koniecpol — Romanem 
Płowcem i sekretarzem Gminnej Organi­
zacji Patrtyjnej PZPR — Bronisławem 
Kasprzakiem.

NIEDOKOŃCZONA S1EO

W nnym Koniecpolu działa zb!orc% 
■fcoła gminna oraz szkoła ośmioklasowa 
numer 3; w Rudniku — ośmioklasowa 
izkoła zbiorcza, w Łysinach i w Wąsorzu 
•— szkoła ośmioklasowa, a w trzech miej­
scowościach —• placówki filialna Do Ko- 
niecpola dowozi się 180 uczniów, do Rud-



KRZYSZTOF
KRUSZEWSKI
MINISTREM
OŚWIATY I WYCHOWANIA

3 kwietnia br. na drugim , w VIII kadencji 'posiedzeniu 
Sejmu PRL powołana została nowa Rada Ministrów. Mi­
nistrem oświaty i wychowania został Krzysztof Kru­
szewski. Przedstawiając Sejmowi kandydaturę prof. 
dra Krzysztofa Kruszewskiego na to stanowisko prezes 
Rady Ministrów, Edward Babiuch powiedział:

Obywatel Krzysztof Kruszewski jest sekretarzem 
Komitetu Warszawskiego PZPR. Urodził się w 1939 ro­
ku w Warszawie, w rodzinie .inteligenckiej. Studiował 
na Wydziale Pedagogicznym Uniwersytetu Warszaw­
skiego i tam uzyskał stopień naukowy doktora i doktora 
habilitowanego w zakresie pedagogiki.

Obecnie jest profesorem nadzwyczajnym. Pracę roz­
począł w I9&2 roku jako asystent na tymże wydziale 
i pracował na Uniwersytecie Warszawskim do 1973 ro­
ku, to jest do czasu powołania do pracy w Komitecie 
Centralnym. Od 1977 roku jest sekretarzem Komitetu 
Warszawskiego PZPR i w jego kompetencji znajdują się 
sprawy warszawskiego środowiska naukowego i oświa­
ty.

Obywatel Krzysztof Kruszewski jest cenionym spe­
cjalistą w dziedzinie dydaktyki i pedagogiki, doświad­
czonym działaczem społecznym i politycznym”.

Minister Krzysztof Kruszewski jest członkiem PZPR 
od 1963 roku. W latach 1972—1973 pełnił funkcję sekre-

> U’./ •;

tarza Komitetu Uczelnianego PZPR na Uniwersyte­
cie Warszawskim. Następnie przeszedł do pracy w KC 
PZPR w Wydziale Pracy Ideowo-Wychowawczej. W 
1977 roku został sekretarzem Komitetu Warszawskiego 
PZPR. Ponownie na tę funkcję wybrany został na XVII 
Konferencji Sprawozdawczo-Wyborczej warszawskiej 
organizacji partyjnej w 1979 r.

Odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodze­
nia Polski i Złotym Krzyżem Zasługi.

Rolnicy twierdzą, że od udanej wiosny 
zależy obfitość zbieranych jesienią plo­
nów. Również w oświacie wiosna to o- 
kres intensywnych przygotowań do no­
wego ro.ku nauki,. A nie. jest to przed­
sięwzięcie łatwe, zważywszy, że sąer.eg 
ważnych decyzji trzeba podjąć zanim' 
zbierze się owoce tegorocznych zasie­
wów.

Gros wysiłku związanego z planowa­
niem nowego roku dotyczy zatrudnienia 
kadr. Część starszych wiekiem, doś­
wiadczonych pedagogów', wysokiej kla­
sy specjalistów odejdzie na zasłużoną 
emeryturę. Ich miejsce zajmą nowi, 
młodzi, pełni entuzjazmu i zapału, choć 
nie zawsze odporni na trudności dnia 
codziennego. Kim będą ci młodzi nau­
czyciele i czy w porę dotrą tam, gdzie 
są najbardziej oczekiwani: do zbior­
czych szkół gminnych, do wsi i małych 
miasteczek?

Rokrocznie resort oświaty zatrudnia 
kilka tysięcy młodych pedagogów. 
Miejsc pracy starcza dla wszystkich i 
nawet wówczas, kiedy mury. uczelni 
nauczycielskich opuściły dwa roczniki 
(piąty i czwarty) — dla nikogo nie za­
brakło pracy w szkolnictwie. Ale nawet 
w tym najobfitszym w absolwentów 
wyższych uczelni roku trzebś było — 
w nielicznych przypadkach, ale jednak 
— zatrudnić w szkole młodych ludzi bez 
kwalifikacji. Ta niekorzystna sytuacja 
powtarza się z roku na rok; według 
szacunków kuratoriów w całym kraju 
brakuje średnio około tysiąca nauczy­
cieli. Oczywiście, tylko w środowiskach 
wiejskich i przede wszystkim oddalo­
nych od miast.

Rok ubiegły był, w porównaniu t po­
przednimi, bardziej optymistyczny, za­
trudniono w szkołach wiejskich najwię­
cej, bo ponad 3,5 tysiąca specjalistów. 
Ale i wówczas nie obeszło się bez „ła­
tania dziur” i trzeba było zatrudniać 
absolwentów liceów ogólnokształcących.

Dlaczego tak. się dzieje? Od lat wia­
domo, że młodzi ludzie z dyplomem 
wyższych uczelni niechętnie idą na wieś 
Powodów jest wiele, a dwa z nich wy­
dają się najważniejsze: jest to brak sa­
modzielnych mieszkań na wsi oraz trud­
ności z wypełnianiem etatu w zakresie 
własnego przedmiotu. Dotyczy to zwła­
szcza specjalistów w zakresie fizyki,
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NIE CZEKAĆ 
AZ PRZYJDĄ 
SAMI
biologii, geografii, historii, wychowami*  
muzycznego i plastycznego. Nauczyciel*  
tyeh specjalności boją się jak ognia ob­
cego sobie przedmiotu, nawet jeśli jest 
to łączenie matematyki a fizyką. Ale w 
szkołach bywa znacznie gorzej. Wcale 
nierzadko dyrektorzy witają młodych 
wiadomością, że w ogóle nie będą uczyć 
w wyuczonej specjalności, bo przedmiot 
ten prowadzi kto inny (notabene ni*,  
zawsze specjalista). Przydziela się więc 
matematykowi język polski, historię i 
coś tam jeszcze, co aktualnie jest a® 
zbyciu, powiększając w ten sposób lica- 
bę osób bez kwalifikacji i Skazując uca- 
niów na niepowodzenia w nauce. Nie 
mówiąc już o nauczycielu, któremu w 
tej sytuacji nie porostajc nic taneg© jak 
ucieczka z zawodu.

Drugi znacznie poważniejmy hmaurfe*  
dopływu kadr do tótół na wsi i w m~ 
łych miasteczkach to brak samodziel­
nych mieszkań. Wprawdzie zdarzają się 
przypadki, że piękny lokal w domu na­
uczyciela czeka na kandydata do zawo­
du a mimo to chętnych brak, ale przy­
padki to rzadkie i raczej nietypowe. Bo 
regułą jest, że nauczycielom oferuj# się 
ciasne klitki bez wygód wynajęta u gos­
podarzy. A młodzi z dyplomem wyższej 
uczelni takich ofert ni# przyjmują i 
skłonni «ą podjąć pracę w innym zawo­
dzie. gdzie szanse zdobycia mieszkania 
«sj większa * 5 środowisko bardzM at­
rakcyjne.

W tej niełatwej eytaae?? a*  problwm 
zatrudnienia młodych wykwalifikowa­
nych kadr w odwtecl® teseba sp®j!tińsć « 

większą uwagą niż dotychczas 1 trakto­
wać tę sprawę jako jedną z najważniej­
szych. Od września na specjalistów cze­
ka w szkołach kilka tysięcy nowych 
miejsc praćy. Nie łudźmy się, że .młodzi 
odnajdą je sami. Czekanie nic tu więc 
nie da, bo młodzi nauczyciele jeśli na­
wet sami się zgłoszą, to zbyt późno i 
nie zawsze tam. gdzie ich się oczekuje. 
Do kandydatów na nauczycieli — słu­
chaczy czwartego roku studiów — nale­
żałoby zatem dotrzeć w miarę wcześnie 
i to z jasno sprecyzowaną ofertą, z peł­
ną, rzeczową informacją o warunkach 
satrudnienia i perspektywach rozwoju 
zawodowego.

Ta propagandowa strona działalności 
oależy przede wszystkim do odpowied­
nich służb w kuratoriach oświaty i wy­
chowania, * także w uczelniach wyż­
szych, w których powinni funkcjonować 
pełnomocnicy do spraw zatrudnienia. 
Niestety, z listów do redakcji wynika, 
że ich obecność nie została przez mło­
dych zauważona. Słuchacz# czwartego 
roku wyższych szkół zwracają się do 
redakcji » prośbą ® Informacje, gdzie, 
można znaleźć pracę.

Również nie wszystkie kuratoria na­
wiązały rzeczowe kontakty s uczelniami, 
waąsto wizyty w szkołach wyższych ma­
ją Charakter li tylko formalny, w związ- 
ku s czym trudno będzie przyciągnąć 
specjalistów do swego regionu.

Wydaj# się też, te wciąż «a mai® ini­
cjatywy w pozyskiwaniu młodych 
dla Siebie wykazują gminni dyrektorzy 
szkól oraz naczelnicy gmin. Tam rzeczy­
wiście najczęściej czeka się, aż specja­
lista sam przyjdzie. Za mało też się ro­
bi, aby w środowisku wiejskim przy­
gotować młodym w miarę godziwe wa­
runki pracy i życia. Za mało buduje się 
domów nauczyciela, a bywa że naczel­
nicy gmin tej sprawy nie uważają za 
»wój obowiązek. Warto więc jeszcze dziś 
odpowiedzieć sobie na pytanie, w jakim 
rtopniu gminna oświata jest przygoto­
wane do zatrudnienia ludzi z dyplomem 
wyższej uczelni? Jaką, ofertą dysponuje 
1 esy w ofercie tej znalazł się element 
mtjwaźnlejszy, pełniący rolę magnesu; 
mieszkanie? Trzeba na to pytanie odpo­
wiedzieć już teras, kiedy jest jeszcze 
spor® ezasu, aby ofertę własnej gminy 
i ęśtóbr uczynić w wiarę atrakcyjną.
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MŁODOŚĆ
Ponad 56 proc, pracowników gospo­

darki uspołecznionej nie ukończyło 30 
roku życia. Aż 32,7 proc, społeczności 
naszego kraju nie przekroczyło 19 lat. 
Już te dane ilustrują, jak potężną ar­
mią młodych, wykształconych ludzi dy­
sponuje nasz kraj. I nie bez kozery 
mówi się, że przyszłość Polski, jej do­
brobyt zależą również od młodzieży, jej 
zaangażowania w sprawy 1 problemy, 
którymi żyje cale społeczeństwo.

Partia nasza wysoko ceni udział mło­
dego pokolenia w realizacji ogólnonaro­
dowych zadań. Widzi także codzienne 
troski, kłopoty i potrzeby młodzieży. 
Jak wynika z dyskusji przedzjazdowej 
prowadzonej w socjalistycznych związ­
kach młodzieży polskiej, młode pokoie; 
nie opowiada się za kierunkami rozwo­
ju kraju wytyczonymi przez partię. 
Młodzież utożsamia się z partią, pała 
temu wyraz w wyborach do Sejmu i 
rad narodowych stopnia wojewódzkie­
go. Wysoka — niemal stuprocentowa — 
była frekwencja młodych w wyborach, 
w tym szczególnie młodzieży pracują­
cej Młodzież — zarówno szkół średnich 
jak i studencka, nie mówiąc już o ro­
botniczej, w sposób jednoznaczny i zde­
cydowany odcięła się od wszelkiego ro­
dzaju wichrzycieli politycznych, wro­
gów naszego socjalistycznego ustroju. 
Mimo że garstka tych ludzi wzmogła 
w okresie przedwyborczym swoją kamr 
panię, prąbpytała oddziałyvyać n» jmta-.. 
de pokolenie — to jednak poniosła kię- ' 
skę. I to klęskę sromotną.

Młode pokolenie akceptując program 
partii, program VIII Zjazdu PZPR, wy­
powiedziało się za socjalistycznymi nor­
mami życia i pcacy. Młodzi ze szcze-. 
gólnym zrozumieniem przyjęli te kie­
runki działania partii, które są zwią­
zane z socjalistycznymi wartościami 
moralnymi, które mówią o potrzebie 
zgodności słów 1 czynów w wychowa­
niu, osobistego przykładu wychowawcy, 
mistrza, brygadzisty, jak również inży­
niera czy dyrektora zakładu. Ci, ■ któ­
rzy mówią o potrzebie dobrej i rzetel­
nej pracy na zebraniu, a w życiu, w 
praktyce postępują inaczej — nie znaj­
dują i nigdy zresztą nie znajdowali ak­
ceptacji w sercach i umysłach rzetel­
nie pracujących obywateli, a szczegól­
nie młodzieży. Na tę sprawę należy 
nam — wychowawcom i członkom par­
tii, organizacjom partyjnym, działają­
cym w środowiskach młodzieżowych, 
zwracać szczególną uwagę w pracy ide- 
owo-wychowawczej z młodzieżą. Mło­
dzież — już z racji swojej młodości 
— zawsze opowiadała się i opowiada 
nadal za socjalistyczną sprawiedliwo­
ścią, przeciwko awanturnictwu, korup­
cji, pracy pozornej, pazerności ąa dob­
ra materialne.

W ostatnim okresie szereg wojewódz­
kich, miejskich, dzielnicowych i- gmin­
nych instancji partyjnych omawiało 
problematykę pracy ideowo-wycho- 
wawczej partii z młodzieżą. Określone 
zostały nowe cele i zadania dla orga­
nizacji partyjnych w zakładach pracy, 
szkołach i uczelniach, dla członków par­
tii wreszcie. Trzeba nam podnieść na 
wyższy poziom pracę partyjną z mło­
dzieżą, z socjalistycznymi związkami 
młodzieży polskiej.

Wkraczamy w lata osiemdziesiąte bo­
gatsi o dorobek mijającego dziesięciole­
cia ale świadomi tego, że stojące przed 
nami zadania są trudne I bardziej zło­
żone, wymagające większej konsekwen­
cji w działaniu, większej dyscypliny 
społecznej.

Z. PAWŁOWSKI
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Z wfosną przychodzą zwykle noro 
pomysły. Ogłaszamy zatem NIEU- 
STAJĄCY KONKURS pod hasłem 
„SZKOŁA W KWIATACH”. A tak­
że? w zieleni, drzewach, krzewach, 
powojach. Wiemy, te szkoły nękane są 
rozlicznymi konkursami; sądzimy jed­
nak, że ten może im — a także na­
szym wsiom, miastom, naszemu pob 
skjemu pejzażowi •—■ dodać urody. Ma­
my nadzieję, że przybędzie nam krze­
wicieli zieleni, lasów, kwiatów, piękna 
ojczystego krajobrazu. To byłby piękny 
I prawdziwie cenny sukces.

Chcieiibyśmy, aby bardziej niż do­
tychczas zazieleniło się w klasach, w 
holach naszych placówek, aby częś­
ciej na nauczycielskich stolikach poja­
wiały się wazony, ot, choćby z polnym 
kwieciem.

Marzy nam się, żeby to pięknej pa­
sją ukwiecania i zazielenienia szkoły 
zaraziły Innych.

PROSIMY; nadsyłajcie zdjęcia swo­
ich placówek ukwieconych, umajo­
nych,' otoczonych'' 'drzewami i -krzewa­
mi. Napiszcie —- krótko! ■— Jak pielę­
gnujecie zieleń, podzielcie się dobrymi 
radami, pomysłami i doświadczeniami. 
Pochwalcie nauczycielami, pracowni­
kami szkoły, uczniami, którzy szczegól­
nie weto serca wkładają w to dzieło.

Gorąco zachęcamy rady zakładowe 
ZHP, aby podjęły się propagowania tej 
akcji,- liczymy, ż® będą naszym? akty­
wnymi sojusznikami, że ich siedziby — 
rsawet najskromniejsze — też wyrót-

ntać słę będą pięknym okwfecenfem9 
zfeionym majątkiem choćby tylko w do*  
niczkach.

Apelujemy do samorządów szkol­
nych 5 harcerzy —- przystąpcie do na­
szego konkursu!

W zieleni, w kwiatach LEPIEJ SIĘ 
PRACUJE —■ a © to przecież chodzi 
nam wszystkim.

Dta najpiękniej ukwieconych, zazie­
lenionych szkół uczestniczących w 
konkursie przewidujemy nagrody sym­
boliczne — bo nie o nagrody przecież 
tu chodzi. Nagrodami będzie przedsta­
wienie laureatów na łamach „Głosu”, 
honorowy dyplom, systematyczne pu­
blikowanie zdjęć zielonego bogactwa, 
zachęcających do naśladownictwa. Co 
roku będziemy chcieli też zaprosić na­
szych najaktywniejszych, konkurso­
wych uczestników na wspólną wypra­
wę do warszawskiego Ogrodu Bota­
nicznego. Chętnie zajrzymy — z foto­
reporterem — do placówek, które zwa­
bią nas swoim ogrodowym dorobkiem. 

. Konkursowym laureatom obiecuje­
my: bukiet stokrotek, konwalii, fiołków 
lub szkarłatną różę. A może uda nam 
sięWyhodować • kwiat paproci dla riaj-. 
godniejszego laureata?

Apelujemy «to wszystkich szkół, 
przedszkofr, domów dziecka, do 
wszystkich placówek ośwtatowo-wy- 
chowawezych, do rad zakładowych 
ZWF © uczestnictwo w naszym kon- 
kursie. W NIEUSTAJĄCYM KONKUR­
SIE!
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Ses‘i to zapewne czysty psęątófe 
lecz fakt pozostaje faktem, ie wras z 
nastaniem wiosny uwagę opinii publicz­
nej zaprzątają sprawy kosmosu. Zęby 
nie być gołosłpwnym, przypomnę, iż- 13 
kwietnia 1961 roku w Związku Radzie­
ckim wystrzelono pierwszy w świeci® 
załogowy statek kosmiczny „WÓstok” z 
■Jurijem Gagarinem — pierwszym .w hi­
storii kosmonautą na pokładzie. W dru­
giej połowie marca 1965 r. człowiek wy­
szedł na zewnątrz pojazdu kosmiczne­
go — radziecki kosmonauta Aleksiej 
Leonow znalazł się poza statkiem ko­
smicznym „Woschod — 2”, jako pierw­
szy człowiek w przestrzeni międzypla­
netarnej. 31 marca 1966 r, automatycz­
na stacja kosmiczna „Łuna —~ 10” stała 
się pierwszym sztucznym satelitą Księ­
życa.

Były to wówczas sensacyjne wyda­
rzenia, skupiające na sobie zaintereso­
wanie całego świata’., .Dziś, kiedy 'żni- 
my już .za sobą lądowanie człowieka 
na Księżycu, bliźniaczy lot załogowy ra- 
óziecko-amęrykański i wyprawę Pola- 
-T4. w kosmos, sondy kosmiczne wysyła­
ne , w kierunku innych :planet i poza 
Układ Słoneczny — spowszedniały nas 
wydarzer;ja związane z poznawaniem 
kosmosu i wykorzystywaniem. różnego

syp®. satoBStow d® os­
łów praktycznych. A właśnie jest. eka- 
z;;*.  by odnotować kifea wydarzeń ® 
wcale niemałym znaczeniu •— i zno­
wu w wiosennych dniach. Anno 1989.

W końcu marca, dokonana została 
operacja, w wyniku ’ której połączy? się 
ze stacją orbitalną „Salut —- 6” nowy 
automatyczny statek transportowy 
..Progress-8”, dostarczając na pokład 
stacji ładunki niezbędna dla jej dalszej 
pracy. W ślad aa tą wiadomością przy­
szło francuskie oświadczenie, żs przygo­
towywani są 8 kosmonauci, z których 
jeden weźmie udział — w myśl radzie- 
cko-francuskich ustaleń — w locie na 
pokładzie „Sałata”.

W cieniu zaś tych, eiejafo® nowości, 
obraduje w Genewie 19 sesja podkomi­
tetu prawnego ONZ do spraw pokojo­
wego wykorzystania przestrzeni Ko­
smicznej, z udziałem przedstawicieli 41 
państw i licznych organizacji międzyna­
rodowych. Zasady współpracy między­
narodowej w przestrzeni wokółziem- 
skiej i na Księżycu były już — o czym 
informowaliśmy na tym. miejscu — 
przedmiotem wielotootnych rozważa*  
prawników i polityków. Jednak specja­
liści śledzą i obecne obrady z dużą uwa­
gą, laka że mogą one-mieć-ważne zna- 

eastde ffia poknju, dernOitar^zacji prze­
sileni kosmicznej oraz dla wykorzy­
stywania jej do celów pokojowych.

Przedmiotem dyskusji w podkomito- 
r?.® stały się zwlascza trzy problemy. 
Zasady wykorzystywania techniki sate­
litarnej dla bezpośrednich transmisji 
programów telewizyjnych, saaady ttóe- 
©bserwacji Ziemi za. pomocą sztucznych 
satelitów ©fez ustalenie definicji prw- 
strzeni kosmicznej.

Satelitarne transmisje stały się już 
rzeczywistością. Teleobserwacja zaczy­
na — jak wiadomo —- mieć coraz więk- 
sze znaczenie w różnych dziedzinach 
życia, od badań geologicznych po natu­
ralne środowisko człowieka, odgrywa 
wafcią rolę w postępie badań nauko­
wych, jak i w życiu gospodarczym. Ko­
lejny problem związany jest z określe­
niem zasięgu suwerenności państw w 
kosmosie.

We wszystkich tych sprawach pr®*-  
prowadzone zostały dyskusje. I warto 
odnotować aktywność Polski w tych 
obradach. Przedstawiciel naszego- kraju 
w podkomitecie, doc. dr Andrzej Gor- 
bięl, wystąpił z koncepcją przyjęcia za­
sady, że kierowanie programów tv za 
granicę powinno opierać się na odpo­
wiednich porozumieniach I konsulta­
cjach między zainteresowanymi pań­
stwami. Zgłosi? też w Genewie propo­
zycję uznania za zasadę, że każde pań- 
stxvo musi mieć zapewnione prawo swo­
bodnego dysponowania uzyskanymi w 
wyniku teleobserwacji danymi i infor­
macjami dotyczącymi zasobów mate­
rialnych znajdujących się na jego te­
rytorium. W sprawia definicji prze-

•teseni kosmicznej również zgłosiliśmy 
propozycję — zawarcia międzynarodo­
wego ' układu postanawiającego, że su- 
werenność państwowa w atmosferze 
sięga do wysokości stu kilometrów po­
nad powierzchnię Ziemi.

jesteśmy Świadkami wy- 
pesoowywuaia kolejnych międzynarodo­
wych zasad wykorzystywania kosmosu 
do celów pokojowych i z pożytkiem dla 
wszystkich narodów. A korzyści wyda­
ją się być bardzo szerokie. Od łącz­
ności satelitarnej, za pomocą której 
możemy odbierać transmisje telewizyjne 
a antypodów i w ogóle kontaktować się 
tą drogą z dowolnym, punktem globu, 
po nowe technologie i techniki wypra­
cowywane w laboratoriach na orbi­
cie, gdzie warunki nieważkości zda­
ją się zapowiadać wiele zaskakujących 
efektów w planowanych eksperymen­
tach.

A to dopiero początek, będziemy s 
pewnością wykorzystywać kosmos w 

.coraz szerszym stopniu. Świadczą o tym 
przygotowania do nowych eksperymen­
tów zarówno amerykańskich, jak i ra­
dzieckich. Pokojowa współpraca może 
zapewnić coraz nowym państwom 
udział w badaniach i korzyściach z ko­
smosu. Radziecki „Salut” przyjmie nie­
bawem na pokład dalszych przedstawi­
cieli. krajów socjalistycznych, s potem 
Francuza. Zgodnie z zapowiedzią — w 
1983 r. Na Wiosnę....

WIESŁAW KODTM
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BŚ&a —• ofessSo 80. Sieć tósolna mus? ulea 
jednak dalszym zmianom, bowiem na przy- 
kład szkoła w Wąsorau nie gwarantuje 
pracy na właściwym poziomie. Nieduża 
placówka na zaledwie 65 uczniów, a pro­
wadzić musi eA osiem Mas. Niestety, jed­
nak na razie nic zrobić się nie da. Nie 
można uczniów klas starszych dowozić do 
zbiorczej szkoły gminnej, gdyż droga, 
swłaszcaa na ponad trzykilometrowym od­
cinku, wzdłuż którego płynie Pilica, jest 
bsrffizo często zalana i nieprzejezdna. Roz­
poczęto -wprawdzie w ubiegłym roku bu­
dowę nowej, jednak wykonawca — Rejo­
nowe Przedsiębiorstwo Gospodarki Ko­
munalnej w Szczekocinie, prowadzi te psa- 
®e niezwykle opieszale.

Dla doprowadzenia do porządke aied 
•akoinej potrzebne jest podjęcie jeszcze in­
nych napraw odcinków sieci komunika­
cyjnej w tym rejonie. Potrzebne byłyby 
także remonty oraz przebudowa tetnieją- 
eych szkół, nie mówiąc już o budowie 
choćby jednej nowej placówki, bo więk­
szość istniejących jest w opłakanym stanie. 
Na razie jednak udało się rozpocząć jedy­
nie budowę trzyoddziałowego przedszkola 
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w Koniecpolu. Działacze rwiąshcswi czyn­
nie angażują się w prace związane.,z- reor­
ganizacją sieci i dowożeniem uczniów.

KIEMAŁ-T DOROBEK

. 25w!ąześt także wykazuje attałą troskę 
o doskonalenie metod, pracy i poziomu 
przygotowania nauczycieli 1 ma w tej 
dziedzinie niemały dorobek. Jedną z form 
doskonalenia są, oczywiście, konferencje 
teoretyczno-pedagogiczne. V." poprzednich 
lutach omawiano w ciąga roku trzy tema­
ty, obecnie tylko dwa. Mniejsza ilość za­
gadnień nie grozi bowiem spłyceniem po­
ruszanych problemów i sprzyja ożywieniu 
dyskusji wśród uczestników. ■ , . .

iTakle właśnie gorące dystaejs tówarey- 
ssyły na przykład omawianiu problemów 
reformy szkolnej i — co szczególnie warte 
podkreślenia — uwagę zebranych pochło­
nął temat: uczniowie. Mówiono o sprawach 
dowożenia, o wysiłku młodzieży i koniecz­
ności udoskonalenia pracy dydaktycznej 
£ wychowawczej z dziećmi. Utworzono 
wówczas Gminny Bank Pomysłów. Kole­
żanka Barbara Wojciechowska. która or­
ganizowała te konferencje, stwierdził? na 
zebraniu, że dopingowały one nauczycieli 
do samokształcenia i dawały uchwytu® w 
pracy szkół efekty.

Inną formą jest Dyskusyjny Młęftey- 
tekolny Zespól Samokształceniowy, norga- 
ńizowąfty dla nauczycieli Mas poezą&o- 
wych — x inicjatywy gminnego dyrekto­
ra szkół, Eugeniusza Starzyńskiego — 
przy Zbiorczej Szkole Gminnej, a kierowa­
ny przez kol. Jadwigę Mendakiewicz. Ze­
brania odbywały się dwa razy w miesiącu. 
Niejeden nauczyciel, by wziąć udział w ze­
braniu, musiał pokonywać duże odległo­
ści, dojeżdżać do Koniecpola okrężnymi 
drogami, mimo to frekwencja była prawie 
stccpr ©centowa.

I jeszcze jedna forma dokształcania: lek-

STYPENDIUM IM. ZBIGNIEWA MARCINIAKA
W siedzibie Zarządu Głównego Zwiąaku 

Nauczycielstwa Polskiego odbyto się po­
siedzenie Komisji Stypendialnej, przyzna­
jącej corccaną nagrodę im. dcc. dr. hab. 
Zb: gniewa Marciniaka.

Po wnikliwej 1 wszechstronnej asiałSzte 
madesłanych prac, komisja, pod przewod- 
Bictwem. wiceprezasa Zarządu Głównego
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sje pokazowe, prowaśbame w gminnej pla­
cówce prasa wybitnych pedagogów: doe. 
R. Więckowskiego, prof. K. Moroza, prof. 
Smasrzyfeskiega

Jakie wnioski do dslrnwaj jswsy wyciąg­
nięto na zebraniu sprawozteweso-wyhor- 
ezysn? Co zalecano nowo wybranym wła­
dzom związkowym?

Przede wszystkim, tey — organizując 
owe konferencje — nadal dbać o nieprze- 
ładówywanie ich wielością tematów, lecz 
© ich pogłębianie.

Po to jednak, by nauczyciel mógł spo­
kojnie wtziąd książkę do ręki, musi mieć 
odpowiedni dach nad ■ głową. Nic więc 
dziwnego, że w Koniecpolu na zebraniu tak 
wiele mówiono o problemach mlesakanio- 
wych.

msłatwo, jOTsrrrr, niełatwo

Bo też sytuacja w gminie jest rzeczywi­
ście trudna. Mieszkań brak. Osiemnastu 
nauczycieli całkowicie pozbawionych jest 
dachu nad głową i gnieździ się kątem, 
ośmiu mieszka w więcej niż opłakanych 
waśumfcach, wielu innym też przydałyby 
się iepsae pamiessezenśa, niż te, które zaj­

mują. W samym Koniecpolu sytuacja Jesi 
szczególni® ciężka. . Zbudowano. tam 

"terawdzie osiedle mieszkaniowa, ale Jed- 
-h'd dla wszystkich obywateli rozwijającego 
się miasta ni® wystarcza. Wielu więc nau­
czycieli odaąbnuje pokoje od prywatnych 
właścicieli, którzy żądają najczęściej 1206— 
—1500 złotych ra pokój a kuchnią, awteJZo 
cza jeśli jest w nim woda bieżąca i cen­
tralne ogrzewanie. Na terenie całego rejo­
nu tylko Secemin, Lelowo i Szczekociny 
mają domy nauczycieli I tesn sytuacja 
mieszkaniowa jest korzystniejsza. W in­
nych miejscowościach jednak — bieda.

Trzeba więc zbudować co najmniej trzy 
domy nauczyciela — w Korfsepcta, Łysi- 
»ach, Rudnikach. Niestety, na rasie nie stna 
na to Śremów. Aby dscd teoehą złagodzić 
sybaację, eaesstatk sniasfta i gsday proe&e- 

.wau®^eteks®s dcm w Oblaaarfr ęsreeję- 
ty Cd Oarodk® Mrowi*.  Obeetóe jert r®- 
montowstsy i w fewietrda wprowadzić tóą 
tsm będą smgły ro&hsy muo^cM- 

Frw?dop©d®tafc« w Koni®§pcta Jars- 
rse w bleśąeyas roku ssłatwiasa b-ędą 
mleHfeąala dSa trreek, estareeh natw^ełe- 
H. Sześć osób otrzymało w ubiegłym roku, 
»a wieezjwte aiytiwsmuM, dzia&t tarfere- 
Ła®s re start® pWsMwSi, będą wfw®® toadd- 
w®iS własss® Waeasfeifc s®wi^«Szteł, 
i» Jeśli iraai Es®®@sy®tele będą ®bie3»d sóą 
o dMaikf, feh wriwfci ®a®te^ jaUtwto- 
ne W tjiewKzej kBĆejKośd.

Taki Jest stan ebseny, fsafea
stoi prasd koniecznością uzupehsiesiia kad­
ry specjalistów. Jek ich ściągnąć, skoro ale 
można im żaołerować mieszkań? Postanc- 
wiono Uczyć przede wszystkim n® ludsS 
stąd pochodzących. Wielu Absolwentów li­
ceum ^dincksstałcąeesp w Koniecpolu 
etbtó® gta studiach tóerafi&l saucsycid-

ENP, Władysława WewsuyawwsOa^ 
stanowiła wyróżnić pra®? magiagersitą pt 
,^lwiąae& Nauczycielstwa Polskiego w po- 
wieei® eśMąskisn ’”f' tataeSu 1945—-197S” ko- 
W Henryka Mikołaja Lęc&ł^o i przy­
snąć jej nagrodę w. 1919 rok.

Prasa nhśa w Wytes$ feke~
le Pedagogicmej w Olsztynie, pod kierun­
kiem dcc. dra Henryka Krzyżanowskiego. 
Jest ona próbą syntetycznego ujęcia dxia- 
tetaoód ZNP w byłym powiecie dbiąafcira 
w okwsi® M-tał PdMd Lodowej. Ma 
eWtów swią^tow, pionier- 

nfcie. OsofcS to, by skteiać Jch do pow­
rotu, w nadziei, że przez pewien pegynaj- 
nząiej esas będą mieszkać u rodziców.

Główne zadania Rady Zakładowej w e4- 
aiesieniu do spraw mieszkaniowych? Po­
moc w uzyskiwaniu pożyczek pras® tych 
naucrycfeH, którzy chcą budować. W mija­
jącej kadencji — jak stwierdził w refera­
cie prezes, Henryk Kępski —■ każdy stara­
jący się o pożyczkę fta wykończenie dorn- 
ku jednorodzinnego lub na remont mlęsz- 
karda, otsaymał ją bez większych kłopo­
tów.

A wnfesfc? dla nowej rady? Nie rezygno­
wać ze starania o budowę domów nauczy­
ciela, a także nadal wspierać nauczycieli 
budujących własne domy.

FOSTUŁATT

J?5e ąpoadb napisać o wszystkim, Jak­
kolwiek wszystko można uznać za ważne. 
Przytaczam jednak kilka spośród dwudzie­
stu wniosków sformułowanych na zebra­
niu.

Nauczyciela z rejonu Koniecpola postu­
lują, by rozważyć problem obniżenia obo­
wiązkowego wymiaru godzin, główni e nau­
czycieli języka połskiego, by odciążyć -pe- 

fc:

dngtsgćw od pras ! esytsncści nie owiąza­
nych z pracą zawodową. Należy także, dą­
żyć do zwiękażęjiią 'uprawnień gminnego 
dyrektora suźsól w sprawie podziału /nag­
ród i odznaczeń. Warto zabiegać ę po­
lepszenie warunków, pracy pracowników 
safmłnistracji, zwiększani® dla nich limitu 
nagród.

Były także wntató, wyraźnte skierowa­
ne óo dyrekcji szkół. Między innymi postu­
lowano, aby Jeszcze większą troską oto­
czyć młodych nauczycieli, bardziej atrak­
cyjnie prowadzić wywiadówki t zebrania 
« rodzicami. Należy też zwiększyć opiekę 
md nauczycielami emerytami, zabiegać 
o autobusu d!a Zbiorczej Szkoły 
Omlnmej, wystąpić ponownie do Zarządu 
GS o ułatwienie nauczycielom zakupu ar- 
tyfcułów ptarwssŁsJ poirstóy.

W5el« więsc b«dMe mtełs. dte» roboty so­
wą rada. Kto Wzedł w Jej «fcład i jak się 
ona ukonsiyUtowgta.?

N« prez®.® ponowie wyfteano tec£. 
ry%a Kępskiego, wsstaM
kol Wiesława Jsewńsfes, ««&r<ars!s® ■— 
Jbc®. MSWete taras*.

tfraefe® tei Stekls--
sfcws, ani dyrefesj® s^ciy nie są w żninie 
®s3ffiwttóoa®. NaczetaiSs jest nauczycielem 
a „Mwi ! tośd”. Jffiwasa dwa lata tsnra 
hyt ®>5®J»©w^ stóro-
;ly tarsż ąsftdtó w rewrgs-
rikaseji sled ssfefeej i dslsae losy oświaty 
na tym terowi® tste są snu Obojętne. Sekre- 
tismi gmfaaej oswniaaąH partyjnej t«ł od- 
snsi się do nauczycielskich spraw z dużym 
ZTO®UHlfc®t«B&.

Tak więc Kępeki bęffcfa Sronty- 
wjcwał działalność w życzliwej atmoefe- 
ES®.

BAKNA POŁSAKIEWICZ

@ yt marca odbyto się spotkanie 
radców prawnych filii OUPiS. Na­
radę prowadzili wiceprezes ZG ZNP, 
Tadeusz Toczak oraz sekretarz Sek­
cji Nauki ZG ZN?-, Andrzej' Kąłu- 
riński, '.

Omówiona rosiały następujące 
problemy: kierunki doskonalenia 
przestrzegania prawa pracy w szko­
łach, szkołach wyższych i instytu­
tach naukowo-badawczych; wpływ 
nowelizacji kpa na status prawny 
pracowników naukowo-badawczych, 
nauczycieli akademickich, nauczy­
cieli oraz innych pracowników o- 
światy i nauki;, szczególne przypad­
ki unormowań prawnych w zakre­
sie ubezpieczeń społecznych nauczy­
cieli, nauczycieli akademickich i pra­
cowników naukowo-badawczych.

W, dyskusji zwracano uwagę aa 
potrztóję doskonalenia znajomości 
prawa pracy zarówno wśród działa­
czy ZNP,' jak i wśród kadry -kie­
rowniczej szkól, uczelni i instytutów 
naukowo-badawczych. Wypowiedzia­
no się za potrzebą odbywania okre­
sowych spotkań radców. prawnych 
filii OUPiS oraz radców prawnych 
zatrudnionych w Biurze ZG ZNP,

20 marca odbyło się — z u- 
działern wiceprezesa Tadeusza Tocz­
ka — kolejne posiedzenie Zespołu 
Pra^yno-Regulaminowego ZG ZNP, 
w trakcie którego omówiono ostat­
nią wersję projektu 'Regulaminu 
Sekcji Nauki ZG ZNP. Wprowadze­
nia do dyskusji dokonał doc. dr Ste­
fan Kaleta.

® 28 marca odbyło się plenarne 
posiedzenie Sekcji Wychowania 
Przedszkolnego, na którym dokona­
no podsumowania konkursu na po­
moc dydaktyczną przydatną w pra­
cy s dziećmi sześcioletnimi. Konkurs 
ten zorganizowała sekcja wraz s re­
dakcją „Wychowanie w .Przedszko­
lu’.',. w. >n.ą5vjązaniu / do., wspólp.ej .,.«- 
chwały. ZG ZNP oraz kolegium mi­
nistra oświaty 1 wychowania w 
sprawie upowszechniania postępu 
pedagogicznego. 102 uczestników 
konkursu nadesłało 310 projektów, z 
czego 29 nagrodzono i wyróżniono. 
Będą one prezentowane w formie 
wzoe-ów na łamach „Wychowania w 
Przedszkolu”, a najlepsze zostaną 
skierowane do Ośrodka Badawczo- 
-Rozwoj owego Zjednoczenia Prze­
myśli! Pomocy Naukowych w celu 
wdrożenia do produkcji. Nagrody i 
wyróżnienia wręczała sekretarz ZG 
ZNP —• Aniela Biernacka.

i® Ockł* stanu realizacji planu 
pracy Zarządu Sekcji Nauki; ustale­
ni® harmonogramu prac prąygo^o- 
wawesych do Krajowej Konferencji 
Sprawozdawcio-WyborczeJ Sekcji 
Nauki oraz niektóre sprawy bieżące 
stanowiły przedmiot posiedzenia 
Preeydlum Zarządu Sekcji Nauki ZG 
ZNP, które odbyło się 24 marca.- W 
praiedneniu, uczestniczy! wiceprezes 
ZG ZNP ds Nauki — doc. dr Wal­
demar Michowicz.

t&g i w pe&sl odpowiada reguJaminowl 
stypendium.

-J®dn«treześnfB fcamteja zawiadrunia wszy­
stkich zainteresowanych, 4e w terminie do 
30 grudnia 19W wim przyjmowane będą 
prace maglsterskłe dotycząca działalności 
nauczycielskiego ruchu zawodowego w Pol- 
awe. Będą one kandydowały do stypendium 
as 198Ó rok.

Prace należy kierować pód adres®®: 
Narząd Główny ZNP, Warszawa, nt Spa- 
awskleg® 6/8 — Biuro Historii OT.

KJMSŁAW ffRZraZCZ
-> sekretarz tamtej

® 2® marca odbyło się plenarne 
posiedzenie Sekcji Szkolnie twa Spe­
cjalnego ZG ZNP poświęcone anali­
zie funkcjonowania oceny pracy na­
uczycieli przez zespoły wizytujące; 
omówieniu efektywności doskonale­
nia nauczycieli; organizacji kursu 
wakacyjnego dla aktywu społeczne­
go sekcji,

Piecwszy punkt pos^sądku dzien­
nego omawiano na podstawi® ma­
teriałów zebranych w terenie przez 
członków sekcji. Dano wyraz prze­
konaniu, że aktualny system ocenia­
nia pracy nauczycieli powinien być 
nnieniony na opisowy, obecny bo­
wiem system (stopnie) nie spełnia 
swego zadania, nie dopinguje do 
lepszej, wydajniejszej pracy. Pod­
dano też krytycznej analizie efek­
tywność obecnych systemów dosko­
nalenia nauczycieli, podając wiele 
przykładów świadczących o wystę­
pujących brakach i niedomaganiach 
W ^sn salsresi©,



Z PRAC 
MINISTERSTWA 
NAUK!
SZKOLNICTWA 
WYŻSZEGO 
I TECHNIKI
$ W ■fetach 23—-28 marca bsr. ©di- 

było się w Cottbus posiedzenie Ko­
misji PRL — NRD ds Współpracy 
Śzkcśnictwa Wyższego?. Uczestniczą­
cym w posiedzeniu delegacjom prze- 
wodiiićzyli: wiceminister nauki, 
szkolnictwa wyższego i techniki PRL 
— mgr Mieczysław Kazimierczuk a- 
ras wiceminister Szkolnictwa wyż- 
gzsgo i zawodowego NRD — prof. 
Gtinter Heidora. Zasadniczym tema­
tem posiedzenia było uzgodnieni® 
głównych kierunków współpracy u- 
ćzelnl Polski i NRD w zakresie ba­
dań naukowych i kształcenia kadr 
naukowych oraz omówienie projek­
tu 5 trybu dalszych prac nad przy­
gotowaniem planu współpracy na la­
ta 1981—85. Uzgodniono 49 komplek­
sowych tematów badań s zakresu 
riauk przyrodniczych, technf&śiych, 
matematycznych i społecznych, któ­
ra w ramach dwustronnej współpra­
cy będą realizowane przez uczelnie 
oba isajów. Tematy te powiązane są 
z priorytetowymi kierunkami badań 
naukowych Polski f NRD ©raz za­
daniami współpracy technicznej i go- 
spodaresej obydwu krajów.

Wiele miejsca poświęcono sprawie 
podniesienia efektywności współpra­
cy, naukowej uczelni przede wszyst­
kim w zakresie praktycznego wyko­
rzystania wyników badań i kończenia 
ich — uwłaszcza w naukach tech- 
nlesnych — wdrożeniami. Celom 
tym. służyć będzie m. in. ustalenie 
uczelni wiodących w zakresie ©pra­
cowania poszczególnych tematów, 
jak również kontrola realizacji przy­
jętych planów badań przez minister­
stwa obu krajów oraz komisję.

© Narządzeniem nr 14 z 27 marca 
br. minister NSzWiT — prof. Ja­
nusz Górski powołał Główną Komi­
sję d.s. Specjalizacji Zawodowej In­
żynierów. Na przewodniczącego ko­
misji powołany został prof. Zbigniew 
Grabowski —■ dyrektor Instytutu 

t Dróg i Mostów Politechniki War­
szawskiej, a funkcję sekretarza bę­
dzie pełnił mgr inż. Marek Bogucki 
—- dyrektor Departamentu Studiów 
i Badań Technicznych MNSzWiT. 
D® zasadniczych zadań powołanej 
zarządzeniem komisji należeć będzie 
— obok programowania 1 rozwija­
nia term i metod specjalizacji zawo­
dowej inżynierów — między innymi: 
©ser® programów studiów podyplo­
mowych j kursów samokształcenia 
kierowanego, które obowiązują kan­
dydatów ubiegających się o uzyska­
nie stopni specjalizacyjnych; kontro­
lowanie i ocena pracy komisji resor­
towych ds specjalizacji zawodowej 
inżynierów oraz zgłaszanie wnio­
sków dotyczących zmian w wykazie 
tych specjalizacji.

Załączniki do omawianego urzą­
dzenia zawierają „Regulamin pracy 
Głównej Komisji” oraz „Ramowy re­
gulamin pracy” odpowiednich ko­
misji resortowych.

Narządzenie to jest kolejnym ak­
tem wypełniającym postanowienie 
Uchwały Rady Ministrów z 15 czer­
wca 1979 roku w sprawie specjaliza­
cji sawodowej inżynierów, przygoto­
wujących wprowadzenie tych spe­
cjalizacji.

ROZMAWIAMY O AUTORYTECIE
Dssytfująę’ Mą b® sabranis gtere w 

dyskusji proponowanej przgs „Głos Nau­
czycielski”, chciałbym — jako szeregowy 
członek ZNP — poddać pod rozwagą kilka 
problemów ze sfery współdziałania rady 
zakładowej s gminnym dyrektorem szkół. 
Bowiem jest ona istotnym warunkiem pra­
widłowego funkcjonowania gminnej admi­
nistracji szkolnej i rozwoju — na tym pod­
stawowym szczeblu — rucha związkowego.

Najistotniejszą zasadą zgodnej koegzys­
tencji obu ogniw —■ administracji ! rady 
zakładowej — jert wzajemna zrozumienie 
nadrzędności celów, którym działalność leh 
powinna być podporządkowana. De naj­
ważniejszych zaliczyłbym: 

młodego pokolenia w daeh® ssejaifstyra- 
nych ideałów, umKowania Indowej sjcsys- 
ny, szacunku dla pracy; Jednym słowem — 
wychowani® aeseiwych i saanrtóowaaycsh 
ludrig

© uteraesraAs jfeft sajtepwżłi wtafete 
wszystkim ptecówfcoB® oówtetews-we&s*-  
wawcsymj

• Wydany nakładem PWN „In­
formator dla kandydatów na studia 
dzienne w szkołach wyższych na rok 
akademicki 1980/81” zawiera szcze­
gółów® informacje o studiach w po­
szczególnych grupach uczelni, jak 
również ogólne dane dotyczące za­
sad zgłaszania się kandydatów na 
I rok studiów, rekrutacji na wyższe 
studia zagraniczne, pomocy mate­
rialnej dla studentów, działalności 
SZSP i inne

Zgodnie z poczynionym w „Infor­
matorze” zastrzeżeniem, dotyczącym 
możliwości zmian, jakie zajdą już po 
jego wydrukowaniu, podać należy, 

•gzasniny w«-ępne rozpoczną się 
2, lecz l lipca br. oraz że w U- 

mwersytecl® Marii Curle-Skłodow- 
skiej w Lublinie otwarty będzie w 

roku afcacemickiM kierunek 
sfedfcw: nauki polityczne, 

@ MtaąsE® mw easresyrieS. rapownleę 
aie tas meżliwatei feara^aste sa wwrt- 
kie& uprawnień Htewarantowsareh praes 
„Kartę Praw I Obowśąz&dw Nasessyetei®’’., 
a teSte eiągtą mobilizację Ich do cors® te 
efektywniejszej prasy dydafcly«®te-w®h®- 
w»w©a®j§

* zapewnienie dobryete warunków wy­
poczynku, rozrywki, korzystania z turys­
tyki, Imprez kulturalno-oświatowych I ®- 
ehrony zdrowia,

Oczywiście, Se nsc&sa bytoby wymienić 
wiele innych, ni® mniej ważnych zadań. 
Płaszczyzną współdziałania i realizacji o- 
wych celów jest „Porozumienie ministra o- 
światy i wychowania oraz Zarządu Głów­
nego ZNP”. Upowszechnieni® wskazań 
„Porozumienia” i wzbogacenie ich nowymi 
konkretnymi działaniami, to jedno z kar­
dynalnych zadań każdego członka ZNP, 
bez względu na zajmowane stanowisko: 
jednakowo dotyczy to bowiem gminnego 
dyrektora szkół i sprzątaczki, prezesa ra­
dy zakładowej 1 szeregowego członka 
Związku.

Nie może być podziału w żadnej dzie­
dzinie na sprawy związkowe i na tzw. 
szkolne, to znaczy należące tylko do ad­
ministracji. Przecież ,w radzie, zakładowej 
są nauczyciela, którzy społecznie działają 
po to, aby ich koleżankom i kolegom było 
łatwiej pracować, osiągać coraz lepsze wy­
niki wychowawcze i dydaktyczne, wygod­
niej mieszkać, właściwie wypoczywać. I 
leży to także w interesie gminnego dyrek­
tora szkół.

Największym niebezpieczeństwem, pro*  
wadzącym do dezintegracji jest licytowa­
nie się w ważności stanowisk s jednej i 
drugiej strony 1 stawianie sprawy na „os­
trzu noża*.  Wiadomo, że gminny dyrektor 
szkół ma większa możliwości w załatwia­
niu każdej sprawy, ponieważ dysponuje o- 
kreślonymi siłami 1 środkami oraz kom­
petencjami administracyjnymi. Nie na po­
trzeby stwarzania okoliczności doprowa­
dzających do — jak to się dyplomatycznym ■ 
językiem określa — usztywniania stano­
wisk. Gdy prezes rady zakładowej będzie 
wychodzi! z założenia, że jego opinie, e~ 
sobisty punkt widzenia powinny być na­
kazem dla gminnego dyrektora szkól, to s 
góry wiadomo, iż nie ma żadnych szans na 
ułożenie dobrej współpracy, j odwotaJe, 
gdy gminny dyrektor będzie traktował po­
trzebę porozumienia się, informowania, za­
sięgania opinii 1 zgody rady zakładowej, 
jako uzależnianie się od niej oraz przyjmo­
wał postawę absolutnej niezależności, do­
prowadzi to tylko do rozdźwlęków i poz­
bawi obie strony możliwość? wzajemnego 
wspierania się radami, uwagami i propozy­
cjami w podejmowaniu ważnych decyzji 
dla debra zainteresowanych.

We wszystkich zakresach psswy admi­
nistracyjnej i związkowej tam, gdzie eho- 
dri o praworządność, demokratyczność pos­
tępowania, sprawiedliwe załatwianie 
spraw, © nauczyciela, o dobre imię szkoły, 
ogniwa związkowego =— niezbędne jest 
zgodne podejmowanie wspólnego działania. 
Często przy tym konieczna jest dyskusja, 
konieczne jest uwzględnienie zasadnej ar­
gumentacji jednej ze stron — dla uniknię­
cia ewentualnych pomyłek.

Uważam, że nie powinno występować 
zjawisko podziału na sprawy związkowe. J 
niezwiązkowe, jeśli administrator będzie 
czuł się członkiem ZNP.

Oto kilka, zupełnie prostych przykładów 
g codziennego życia. Nauczyciele emeryto­
wani zasługują na specjalną troskę, i opie­
kę. potrzebują pomocy moralnej i mate­
rialnej, zainteresowania ich sprawami, u- 
trzymywania s nimi serdecznych więzi. 
Nierzadko jednak wychodzi się z założe­
nia: niech martwi się nim?, rada zakłado­
wa, gminny dyrektor ma dość problemów s 
czynnymi nauczycielami, A przecież zada­
nie ranewn.ien.ia opiek*  tej grupie nauczy­
cieli należy do obowiązków administra­
cji." Załatwić opał, pomoe lekarską, a nawet, 

sajdzf.e potrzeba, stał^ opiekę nad sa- 
mÓtaą osobą — też łatwiej we wspólnym 
driałanlu.

Sądaę, te nauczyefete są grapą zawodo­
wą najbardziej zapracowaną. Poddani są 
specyficznej dyscyplinie pracy, mierzonej 
'dzwonkiem jako nieodłącznym atrybutem 
życia szkoły. Najczęściej nawet w czasie 
przerw nie starcza im czasu na wytchnie­
nie. Po zajęciach lekcyjnych sauc^cielki 
—- a tych jest przecież ogromna większość 
w zawodzie —- mają zajęcia domowe, u- 

. gotowanie obiadu,.sprzątanie, przygotowa­
nie się do zajęć dydaktycznych, dopilno­
wania własnych dzieci, żeby edrobiły lek­
cje, no i na dodatek —- studia. I tak przez 
cały rok. Praktycznie, nis mają czasu na 
odpoczynek. Są odzwyczajone od rozryw­
ki, często niechętnie s propozycji w tym 

• zakresie korzystają.

Otóż wypoezymek, rekreacja, w^pieezłd 
"tp. to jedna z domen działalności związ­
kowej 1 administracji. W pojedynkę teud- 
niej cokolwiek zorgarslzować. Ale można na 
przylcład powołać zespól do spraw wypc- 
ę^hku 1 tarystj^i, w skład którego wcho­
dziliby: przedstawiciel® związku, adminis­
tracji i nauczyciele z miększych j&dsscstek 
©rgEsiisacyjnyeh.

Związek Polskiego ®-
działa moralnego i ©zyrmego wsparcia ad- 
mirstetracjl, bea którego trudno byłoby 
gnfaaemu Ąyrekfawsmi wiele
ni^atwyeh probiemów orwsizacyjnyeh i 
kadrowych. Jednak dla pomyślnej współ­
pracy, bardz© wstea jest mobowość ludai 
kierujących tymi podstawowymi agniwa- 
mi, doświadczeni® życiowe, umiejętność 
pracy z innymi. Praca ta ni® moźs mieć 
żadnych znamion zbiurokratyzowania, po­
winna opisrać się na prawdziwi® koleżeńa- 
tóch zasadach, bo inaczej ani jedna ani 
druga strona, ni« będris mogła wiel® 
zdziałać w żadnej dziedzinie, a już w ©gól®, 
niezsg© nie dokona w sfarz® kształtowa­
nia sosjallstycznych stosunków snięd^ńa- 
dsideho

Konferencja *praw©zdawcx©-wybareza  
w radzie zakładowej powinna być forum 
związkowym, na którym dokonuje się bi­
lansu osiągnięć i ustala kierunki zmierza­
jąc® do poprawy warunków pracy placó­
wek, a tym samym do tego, aby praca 
nauczycieli była bardziej wydajna, do wy­
eliminowania wssystkiego, co powoduje 
zakłócenie atmosfery wzajemnej życzliwo­
ści, ©o podważa autorytet nauczycieU.

Czym Kawo wyhressa rada zakładowa po­
winna sająć się w swej dztetetnośrff

H Moim adanfim sps®wą
Jest mobilizacja wszystkich nauc^cieh d@ 
Jeszcze bardziej wydajnej pracy dydak­
tyczno-wychowawczej w związku z re®M- 
s&sją reformy szkolnej.

@ Wa&sym gadaniem Jest
sie do tego, aby przy przydziale mitez&ań 
nauczyciel był traktowany jako niezbęd­
ny’specjalista dla danej szkoły'i środowis­
ka, na równi s lekarzem, inżynierem itp»

© Nauczyciele powinni być ©toczeni! 
skuteczniejszą opieką lekarską, a przede 
wszystkim specjalistyczna: potrzebne są a 
prawdziwego zdarzenia przychodnia le« 
karskie dla pedagogów.

• Wspólnie z organizacją partyjną S 
gminnym dyrektorem szkół, należy zadbać 

o> lepsze zaopatrzenie zwłaszcza nauczy­
cieli mieszkających na wsi, w pocfctawo- 
we artykuły konsumpcyjna

® Młodym pedagogom trzeba ®ap®wt 
nić lepsze warunki adaptacji zawodowej, 
sprzyjające stabilizacji w tym pięknym, ® 
zarazem trudnym zawodzie poprzez: zape­
wnienie mieszkania, ułatwienie zaopatry­
wania się w ©pał, a także przydzielanie ira 
doświadczonych opiekunów, którzy służyli­
by radą w sprawach dydaktycznych 1 wy« 
chowawczych.

Powinno się propagować S 
współpracę między sąsiednimi radami, w 
dziedzinie organizacji różnych form życia 
towarzyskiego, wspólnych wyjazdów n*  
wycieczki, wymiany doświadczeń w reali­
zacji podejmowanych zadań. W ten spo^ 
sób ożywić można będzie działalność ma- 
łych form sad zakładowych, które mają o- 
grantczone możliwości materialne, tech- 
niczne i organizacyjne.

Ponadto wydaja się być zasadnym pow&ś 
łanie przy radzie zakładowej zespołu (ko­
misji), który zajmowałby się rozwiązywa­
niem spraw konfliktowych między nau­
czycielami, czegoś w rodzaju „nauczyciels­
kiej komisji pojednawczej”. Mniej będzie 
wówczas skarg słanych do wyższych ins­
tancji, wzmocni się autorytet rad i sa­
mych naucĄrcieli.

Zastanawiam się, nie należałoby 
wprowadzić jeszcze jednego spotkania poś­
więconego szkoleniu teoretyczno-pedagogi® 
eznemu. Dwa razy w ciągu roku to za ma­
łe. . W programie powinny znaleźć się — 
moim zdaniem — tematy światopoglądo­
we, których realizacja we współpracy s 
TKKS przyczyniłaby się w szerszym niż 
dotychczas zakresie do kształtowania lai-. 
ckich postaw nauczycieli.

Gdy spełnimy wszystkie te warunki, 
wówczas i działacze, i organizacja związko­
wa cieszyć się będą należytym autoryte­
tem.

STANISŁAW SZCZERBA
Dąbrowa Białostocka
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Mówili 0 nich — maniacy. CM skrótu 
MAN, czyli Młodzieżowej Akademii Nauk. 
Ale nie tylko. Doc. Zygmunt Kalisz z Uni­
wersytetu śląskiego opowiadał kilka lat te­
mu, że gdy Katowicka Chorągiew ZHP 
zorganizowała obóz harcerski o tej właś­
nie nazwie, do udziału w którym zapro­
szono uczniów o pogłębionych zaintereso­
waniach naukowych, to działy się tam bar­
dzo dziwne rzeczy. Na przykład jest noc, 
leje deszcz, na środku placu apelowego stoi 
wartownik i przyświecając sobie rachity­
czną latarką studiuje jakieś dzieło z dzie­
dziny cybernetyki. Woda zalewa mu oczy, 
okulary, latarkę t książkę. Obok jest spe­
cjalna budka z daszkiem dla wartownika, 
w namiocie wiszą długie nieprzemakalna 
peleryny z kapturami. Na zwróconą nieś­
miało uwagę czy nie sądzi, że jakby tu ciut 
przymokro, odpowiada coś niecałkiem 
przytomnie, opędzając się łokciem od nat­
ręta, który mu najzwyczajniej przeszkadza.

W ogóle obóz się udał, bo paru wystyg­
niętych i nigdy nie zjedzonych —- 2 powo­
du przedłużających się naukowych dysku­
sji — obiadów nie warto nawet liczyć. U- 
^zestnicy chwalili sobie,to, że mogli spę- 
iteić czas w gronie kolegów o podobnych 
gainteresowaniach, spotkać się z wieloma 
pracownikami naukowymi, którzy trakto­
wali ich poważnie. Pracownicy nauki śląs­
kich wyższych uczelni i instytutów chwa­
lili uczestników, że tak wiele wiedzą, ż« 
mają dojrzałe zainteresowania. A organi­
zatorzy tego eksperymentalnego przedsię­
wzięcia, instruktorzy harcerscy, za sukces 
ssznali to, że udało im się choć trochę os­
woić życiowo „maniaków”. Bo pod konie® 
©bozu, gdy padał deszcz, każdy wartownik 
Już jednak zakładał pelerynę. Nie tyle w 
trosce ® siebie, co przede wszystkim o 
książkę.

Hu jest takich uczniów, któray sad &- 
fbiad, spacer czy wszystko ta® przedkła­
dają możliwość zgłębienia wiedzy? Ta­
kich prawdziwych maniaków, ®9 świata 
poza swoją pasją rzeczywiście ni® widzą, 
sbyt wielu nie ma. Ale w sumie grapa mło­
dzieży o ponadprzeciętnych uzdolnieniach 
etanowi — jak szacuje doc. dr bab. Stefa­
nia Słyszowa z Instytutu Badań nad Mło­
dzieżą — od 10 do 15 proc, ogółu uczniów.

Ni© wszyscy 2 nich w swym środowis­
ku w jakiś zdecydowany sposób się wy­
różniają, chociażby dlatego, że często — 
zamykając się w swoich wąskich zaintere­
sowaniach — żyją niejako na marginesie 
społeczności uczniowskiej, stronią od życia 
koleżeńskiego. A zdarza się też, iż zainte­
resowania wykraczające poza program 
szkolny obracają się często przeciwko ucz- 
tslowi; wyrazem tego jest lekceważący sto­

® tMnripwriricii
>«sja«K którego autorem 
ft&i salonek Kwatery Głów­
nej XHF i naeselny redaktor 
„jSwiate Młodych**,  zainte­
resuje zapewne nie tylko in­
struktorów harcerstwa. Każ­
dy nauczyciel ma wśród 
swoich wychowanków kilim 
uczniów o rozbudzonych za­
interesowaniach naukowych, 
ciekawych poznania danej 
dziedziny wiedzy. Czy w na­
wale obowiązków’ znajduje­
my eaas, by tym dociekli­
wym, poszukującym słuiyó 
radą i pomocą, by rozwijał 
feh szlachetne pasje? Czeka­
my a® Wam uwagi.

sunek do maniaka 8 w efekc?® wcale nie 
najwyższe oceny.

Uczniowie d prezentują też bardzo różny 
stopień uspołecznienia. Są, oczywiście, 
wśród nich wyróżniający się aktywiści spo­
łeczni. Ale —- o ile szczepy HSPS zrzesza­
ją średnio ponad 60 proc, uczniów szkół 
ponadpodstawowych, w których działa 
harcerstwo, o tyle wśród finalistów olim­
piad przedmiotowych procent ten spada do 
kilku, w najlepszym przypadku do kilku­
nastu zaledwie. Na przykład w finale O- 
Hmpiady Matematycznej w 1979 roku har­
cerze stanowili zaledwie 2,3 proc, ogółu ®- 
tszastników.

Możnai by powiedzieć: cóż to » prob­
lem — jednego bawi harcerstwo, drugiego 
matematyka, jeden wyżywa się w (samo­
rządzie szkolnym, inny doszedł do finału o- 
limpiady przedmiotowej. Dajmy każdesrm 
uprawiać taki® hobby, jakie go pasjonu- 
Jeł

A Jednak Jest te ©robtem. Z para waglę*' 
dów. Oczywiście, nie jest prawdą, ź» tył-" 
feo ci, którzy Jako uczniowie — charakte­
ryzują się ponadprzeciętnymi aarfolntenla- 
ml l skonkretyzowanymi, pogłębionymi 
sstateresowasrfami naukowymi, mają szan­
sę osiągnąć w prryszllości Mezące 'się, ty- 
dows sukcesy. Historia saa llera® przyk­
łady wybitnych Mri, którey a® młoda 
wcale się wybitni® ni® zapowiadali i aa od­
wrót. Ale jednak ®poś«W tyeh właśni© 
csniów będzie ®ię w praysziwiei rekruto­
wała w raacsaej esęirf inteligencja 
twórcy nauki, kultury, sztuki, techniki. W?e 
jest więe obojętne, jaki® oblicze Łdeowo- 
-polityezne, jaki® postawy społeczne będą 
et uczniowi® reprezentowani. To po plerw- 
®3». A j>® dragi® — nieprawdą jest, iti 
cala reszta młodzieży moż® się b®s nich 
obyć. Otóż! są bardzo potrzebni — ni© e- 
bok, ale rasem —■ w&umleł organizacji, eho- 
eśaż niekoniecznie jako jej członkowie.

Roswój spcrfecznó-gospodanzy fctaja, 
postęp techniczny i cywilizacyjny, wyma­
gają i wymagać będą coraz wyższego zaso­
bu wiedzy ogólnej ! coraz wyższych kwali­
fikacji. W t®j sytuacji konieczne jest two­
rzenie warunków do wszechstronnego roz­
woju sainteresowoi i uzdolnień całej mło­
dzieży szkolnej, do wyzwalania tych iiz- 
dolnteń, da pogłębiania poziomu intelek­
tualnego. Ogromna w tym rola szkoły, ale 
ze względu na dużą indywidualizację n- 
podobań i zainteresowań, w jeszcze szyb­
szym tempte wzrasta rola wszelkich form 
działalności pozaszkolnej, w tym, oczywiś­
cie, prowadzonej przez organizację mło­
dzieżową. W prowadzeniu kól i klubów 
zainteresowań, w przygotowywaniu sesji 
naukowych i popularnonaukowych, spot­
kań dyskusyjnych wiodącą rolę mogą ode­
grać ci uczniowie, która? mają już okreś­
loną wiedzę 1 pewien dorobek w danej 
dziedzinie. 1 po trzeci® — jak wynika s 
przytoczonego na wstępie przykładu — 
najgenialniejszym nawet też przydaje się 
kontakt a sespoiem, kióty w wiciu przy­
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padkach można traktować jafes rodzaJJ 
przysposobienia życiowego.

Są to główne powody, dla których ZHP 
podjął sprawę uczniowskiego ruchu nau­
kowego. Chodzi, zarówno o społeczne za­
angażowanie tych, którzy mają w tej 
dziedzinie sprecyzowane i pogłębione za­
interesowania, jak 1 o stworzenie w ca­
łym środoufisku uczniowskim atmosfery 
powszechnego zainteresowania tą dziedzi­
ną działalności. Temu właśnie zagadnieniu 
poświęcone było ostatnie Plenum Rady 
Naczelnej ZHP.

■ Choć nigdy dotychczas problem ucznio­
wskiego ruchu naukowego nie był w har­
cerstwie stawiany tak kompleksowo, nie są 
to' dla organizacji eprawy nowe. Szcze­
gólni® w okresie ostatnich kilku lat zro­
dziło tóę w harcerstwie szereg nowych 
Inicjatyw sprzyjających rozwojowi zainte­
resowań uczniów, wyzwalających w nich 
potrzebę twórczych poszukiwań, zdobywa­
nia i aktualizacji posiadanej wiedzy. Na 
przykład spośród 16 tys. klubów specjal- 
nościowych HSPS, około S tys. zajmuje się 
różnymi dyscyplinami nauki, lub przejawia 
(zainteresowania naukowe o charakterze 
interdyscyplinarnym. Część s: nich prowa­
dź ambitna l ciekawe prace © charakterze 
naukowo-badawczym. Klub naukowy prry 
Zespole Szkół Elektrycznych we Włocław­
ki!! uczestniczy w badaniach s, zakresu hy­
drologii i hydrotechniki, prowadzonych 
praez Centralne Biuro Studiów i Projek­
tów Budownictwa Wodnego „Hydrocen- 
trum”. Hub biologiczny s, Legnicy, w sta­
łej współpracy ® Wydziałem Biologii Uni­
wersytetu ta Bolesława Bieruta we Wro­
cławiu, prowadzi badania nad fauną, Có­
rą ! środowiskiem geomorfologicznym ras- 
ki Kaczawy, Hub wiedzy weterynaryjnej 
k Łomży zajmuje się badaniami epidemio­
logicznymi zwierząt, a klub etnograficzny 
w tym mieicie — badaniami gwary kur­
piowskiej.

Szereg ehorągwi nawiązało bHfesą 
współpracę z wyższymi uczelniami i stu­
denckimi kołami naukowymi, wykorzystu­
jąc aktyw studenckich kręgów instruktors­
kich do organizowania działań sprzyjają­
cych popularyzacji nauki. Szczególnie in­
teresującym ze względu na swą maso­
wość — przykładem wykorzystania wiedzy 
w działalności praktycznej jest olsztyńska 
operacja ^\groregion”, w ramach której 
młodzież wykonuje zadania o charakterze 
naukowo-badawczym, przeprowadzając 
np. inwentaryzację małych jezior o po­
wierzchni od 1 do 5 ha pod kątem topog­
raficznym, hydrologicznym, ekologicznym 
oraz perspektyw ich zagospodarowania. 
Pracami. tymi kierują naukowcy s War­
mińskiej Akademii Rolniczo-Technicznej.

Dwa lat® temu w ramach wakacyjnej s>- 
peracji „Azymut — Huta Katowice” — 
został po raz pierwszy zorganizowany har­
cerski obóx gpoiecmo-maukowy. Najwięk-

S®®© wasrtośdss Btworassri® teraesto 
aftom •«> want®® ® pogłębionych zaintere*  
sowtmiach naukowych — możliwości kon­
frontowania własnych zainteresowań J 
wiedzy z praktyką przemysłową poprzez 
wykonywanie funkcji „asystenckich” przy 
specjalistach zatrudnionych w nowoczes­
nym zapleczu naukowo-badawczym huty,' 
Obozy gpołeczno-naukowe zaczęły być ró­
wnież organizowane przez niektóre chorą« 
gwie.

Z tego pobieżnego 1 skrótowego przeglą­
du widać, że doświadczeń jest sporo i są 
one stosunkowo różnorodne. Szkopuł w 
tym. że, jak na razie, są to dośtviaaczenia 
ty skali — rzec by można — laboratoryj­
nej. W obozach społeczno-naukowych uj 
czestniczyło w ubiegłym roku zaledwie kil­
kaset dziewcząt i chłopców, spośród 6 tys. 
klubów naukowych HSPS zdecydowana 
większość, to, niestety, rodzaj kompletów 
wyrównawczych z poszczególnych szkol­
nych przedmiotów. Cóż, gdyby było ideal­
nie, nie byłoby potrzeby zastanawiania się 
nad sposobami poprawy sytuacji.

Jednak już te doświadczenia, choć nieli­
czne jak na ponad trzymilionową organi­
zację, wskazują na wybór słusznego chyba 
kierunku rozwoju uczniowskiego ruchu 
naukowego, nad którym harcerstwo pos­
tanowiło przyjąć swoisty patronat. Patro­
nat polegający na wychodzeniu z Inicja­
tywami pod adresem tych, którzy są już w 
tę działalność zaangażowani i tych, których 
można by do niej zaprosić.

Na przykład spośród działających w wia­
to województwach — w jednych lepiej, w 
innych gorzej — Młodzieżowych Towa­
rzystw Naukowych, mocniej związane z 
harcerstwem jest tylko jedno: Katowickie, 
1 tylko ono organizuje harcerskie obozy i 
zimowiska społeezno-naukowe, prowadzi 
seminaria dla kierowników klubów nau­
kowych w szczepach HSPS. Cóż stoi na 
przeszkodzie, aby tego typu związki pow­
stały i w Innych województwach? Tym bar­
dziej, że w ramach organizowanych przez 
większość chorągwi wakacyjnych operacji 
o charakterze społeczno-gospodarczym 
znalazłoby się Interesujące pole do dzia­
łalności naukowo-badawczej dla uczestni­
ków obozu społeczno-naukowego. Sytuacja 
korzystna, bo chorągwi nie obciążałby pro­
blem znalezienia kadry fachowej, którą 
dysponuje. MTN, a MTN problemy orga­
nizacyjne, które zapewni chorągiew.

Pole do praktycznej działalności, umożli­
wiającej konfrontację zdobytej wiedzy z 
życiem, musi również zostać stworzone 
wszystkim klubom naukowym w szcze­
pach HSPS. Działalność naukowa uczniów 
nie powinna bowiem iść w kierunku o- 
derwanych od praktyki dywagacji teore-: 
tycznych. Nie jest to oczywiście, zamie­
rzenie proste do zrealizowania. Na przy­
kład. wspomniany obóz społeczno-naukowy 
przy Hucie „Katowice”'rodził się w bardzo 
niesprzyjającej atmosferze — pracownicy 
naukowi komórek naukowo-badawczych 
huty byli początkowo absolutnie przeciw­
ni dopuszczeniu do prac młodzieży. Trzeba 
było najpierw przełamać ten sprzeciw, a- 
by się przekonać, że pomysł był korzyst­
ny dla obydwu stron. A w ilu sytuacjach w 
ogóle nie dojdzie do możliwości wzajemne­
go przekonania się?!

Istnieje niebagatelny wcale problem ka­
dry. Oczywiście, grupa uczniów o szcze­
gólnych uzdolnieniach i rozwiniętych po­
nad przeciętne zainteresowaniach nauko­
wych może spełnić w wielu przypadkach 
rolę wiodącą, ale po pierwsze — nie we 
wszystkich, a po drugie — trzeba ją do­
piero zachęcić do tej działalności. W mia­
stach akademickich można sięgnąć do ak­
tywu studenckiego —- chociaż też nie zaw­
szę ten aktyw będzie w stanie podjąć te­
go typu działalność f nie zawsze musi 
chcieć ją podejmować, ale w innych miej­
scowościach?! Na pewno wszędzie harcer­
stwo może w tej działalności liczyć na po­
moc I współpracę ze strony nauczycieli- 
-pasjonatów swego przedmiotu, tu i ów­
dzie na działaczy regionalnych towarzystw 
naukowych...

Znaków zapytania można postawić je*  
szcze więcej. Wątpliwości też dałoby się 
zgłosić co najmniej parę. Jedno jednak i 
drogie bynajmniej nie przesądza o tym, 
by harcerstwo miało zrezygnować z ambit­
nej walki o rozwój zainteresowań i uzdol­
nień, o tworzenie warunków do wszech­
stronnego rozwoju społecznego i intelek­
tualnego młodzieży szkolnej, wreszcie o 
rozwój uczniowskiego ruchu naukowego.

Rada Naczelpa ZHP zaproponowała w 
tym celu zwołanie jesienią bieżącego roku 
Harcerskiego Kongresu Uczniowskiego 
Ruchu Naukowego. Wezmą w nim udz’ał 
przedstawiciele wszystkich form działali))' 
ści uczniowskiego ruchu naukowego, zaró*  
wno Inspirowanych przez szkołę, jak i 
przez harcerstwo, przedstawiciele nauki o- 
raz organizatorzy tego ruchu. Kongres słu­
żyć będzie zaprezentowaniu dorobku ucz­
niowskiego ruchu naukowego w takich 
dziedzinach jak np. nauki społeczne, naj­
nowsza historia Polski, ochrona natura!*  
nego środowiska oraz twórczość technićz*  
na: przedyskutowaniu poszczególnych form 
działania; wymianie doświadczeń, szersze­
mu pozyskaniu przedstawicieli dorosłego 
środowiska naukowego do współpracy w u- 
czriiowskim ruchu naukowym.

Rada Naczelna 2HP liczy, że w przygoto­
waniach i w samym kongresie liczny u*  
dział wezmą nauczyciele, którym bliscy są 
maniacy, o jakich mowa na wstępie, że 
wniosą oni do tych przygotowań swoje 
pasje 1 doświadczenie pedagogiczne. Bo 
przecież jest to wspólna sprawa szkoły i 
harcerstwa.
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Ka jwzestronnej polanie ©troczonej sosno­
wym lasem stanął wspaniały, bogato zdo­
biony dom: Szpital-Pomnik. Centrum Zdro­
wia Dziecka. A ściślej mówiąc — kom­
pleks budynków, w Skład których — po­
za górującym nad okolica 13-kondygna- 
eyjnym budynkiem głównym, stanowiącym 
ez^ść szpitalną — wejdzie 7 równoległych 
połączonych ze sobą 3-kondygnacyjnych 
pawilonów, spełniaja.cych w stosunku do 
szpitala funkcję służebną.

Dorna w Międ^rlesiu nazywany jest da­
rem serca. Bo teź stanął ten niezwykły 
szpital — pomnik dzięki ofiarności całego 
społeczeństwa. Powstał z myślą o szczęściu 
dziecka, o przywracaniu chorym dzieó&m 
prawa do normalnego życia, do radcóci.

Pomysł budowy szpitala — wielkiej kii- 
itiłd pediatrycznej, wyposażonej w najnó-- 
wocześniejszy sprzęt i aparaturę na miarą 
osasów nam współoraasłych -— wodził się 
przed 12 laty na forum Rady Ochrony Po- 
tnników Wałki i Męczeństwa. ^Prsswsdssl- 
etwo powołanego wówczas SsooSecanego 
Komitetu Budowy Sztótala-Pomnika CT.D 
przyjął minister Janusz Wieczorek, który 
tę zaszczytną funkcję pełni nieprzerwani*  
do chwili obecnej.

ezeńsfwa pdstóego i spsteszefisfrw ht- 
nych nsredów, aby — podobnie jak 
przy budowie Centrum Zdrowia Dzieo- 
ka —- udzieliły swego wsparcia temu 
przedsięwzięciu.

Służyć ©no będzie dałszemu umac­
nianiu naszych pragnień i dążeń da 
wspólnych — wszystkich narodów —■ 
działań na rzecz wychowania społe­
czeństw w duchu pokoju, w duchu 
wzajemnego szacunku i zrozumienia.

Badzie to przedsięwzięcie naszym 
wspólnym wkładem w reafizację 
szczytnych postanowień, które zapadły 
w minionym Międzynarodowym Roku 
Dziecka, proklamowanym przez Orga­
nizację Narodów Zjednoczonych.

Dwanaście minionych lat przynieś?© plon 
nadspodziewanie obfity. W Międzynarsędo- 
wym Roku Dziecka oddano do użytku naj­
ważniejsze obiekty CZD: kompleks .labora­
toriów i ambulatoriów, kompleks tó ope­
racyjnych i budynek szpitalny, a także ho­
tel przeznaczony dla opiekunów dzieci 
przebywających na badaniach. Otwarto ró­
wnież przedszkole i szkołę dla dzieci prze­
wlekle chorych. Pierwsi pacjenci przybyli 
do CZD dwa lata temu, zanim jeszcae po­
wstał szpital. Leczenie w poliklinice od­
było blisko 60 tysięcy dzieci, w tym także 
dzieci z 14 krajów świata.

D<ś prawie każdy Polak zrodzoną przed 
12 laty ideę uważa za własną, podpisuje 
się pod nią bez wahania. Rośnie Usta ofia­
rodawców krajowych i zagranicznych, o 
czym świadczy wielotomowa dokumentacja 
wpłat i darów rzeczowych fundowanych 
przez instytucje, organizacje i osoby pry­
watne.

Idea budowy szpitala-pomnika spotkała 
się z aprobatą w całym świecie. Nadzwy­
czajny przedstawiciel UNICEF, dr ESt«- 
fania Aldaba-Lim stwierdziła podczas po­
bytu w Polsce: ,,’V imieniu Sekretariatu 
Międzynarodowego Roku Dziecka niech mi 
Wolno będzie wyrazić wielką satysfakcję 
i dumę, jaką czujetny wszyscy, oglądając 
to wielkie przedsięwzięcie: pomnik posta­
wiony wszystkim dzieciom ofiarom II woj­
ny światowej, którym Polska wzniosła 
pierwsza swój znaczący wkład w obchody 
Międzynarodowego Roku Dziecfca”. Zaś dy­
rektor Europejskiego Biura Światowej Or-
Eanizacji Zdrowia, dr Leo Kaprio o- 
świadczył: „Jestem, przekonany, że w krót­
kim czasie Pomnik-Szpital Centrum Zdro­
wia Dziecka będzie jednym z głównych 
medycznych centrów śwista i przodującym 
instytutem badawczym, czołową placówką 
ochrony zdrowia dzieci”.

*
Podobnie odpowiada całe naese weł®- 

ezeństwo na apel budowy filii CZD — 
szpitala dziecięeiego w Zamościu. Desyrja 
w tej sprawie zapadła 29 marca br. na 
Wspólnym posiedzeniu Rady Ochrony Po­
mników Walki i Męczeństwa oraz Społecz­
nego Komitetu Budowy Pornnika-SzpUals 
CZD. Obiekt ten, zgodnie z sugestią I se­
kretarza KC PZPR. Edwarda Gienka, so- 
*tenie wzniesiony dla uczczenia pamięci 
dzieci Zamojszczyzny, regionu, którego 
toieszikańcy przeszli prawdziwą gehennę 
niemieckiej okupacji.

Wśród 110 000 wysiedlonych mieszkań- 
tow Zamojszczyzna — blisko jedną tez®- 
C1ą stanowiły dzieci i młodzież. Spośród 
nien zmarło lub zostało zamordowanych 
blisko 10 tysięcy! Około S tysięcy dzie-

UCHWAŁA
w 35 Focsntcę ?akańcsofiio H 

wiciowej, której najmłodsze ofłtwy, 
3 miHonów dzieci świata, uczczone 

postały Pomnikiem Szpitalem Cenirtmł 
urowia Dziecka —-• mając w pamięci 

togiczny los dziewcząt i chłopców Zc- 
tobjszczyzny, otwierających długą listę 

ar hitlerowskich zbrodni na 2 milio­
mach 200 tysiącach polskich drieef, 
«ada Ochrony Pomników V/a»tl I Mę­
czeństwa oraz Społeczny Komitet Bu-

wy Szpitala Centrum Zdrowia Dziec- 
Jednomyślnie postanawiają wznieść 
Zamościu ze społecznych funduszy

'5 ^P^ala-pomnika, poświęconą pa- 
m<|ci dz|2ci Zamojszczyzny.

ada | Komitet apelują tfe społe-

<ń zamojskich, uznanych według obłędnych 
teorii rasowych za godne zniemczenia, po­
rwano z rodzinnych domów i wywieziono. 
Wiele z nich nie udało się odnaleźć po 
wojnie, wiele żyje, nie wiedząc nawet o 
swym polskim pochodzeniu, wiele nigdy 
nie odzyskało utraconego dzieciństwa.

Tragedia dzieci Zamojszczyzny nie ma 
sobie równej w historii. Pamięć o dzie­
ciach — tych, które zginęły i tych, którym 
udało się przetrwać, jest w naszym społe­
czeństwie ciągle żywa, mimo upływu lat, 
Jakie dzielą nas od tamtych tragicznych 
dni. Najlepssym, najbardziej trwałym wy­
razem tej pamięci będzie wybudowany w
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Fot. Cs. Górs&t

Jaiach 1.S81—84 ss teoSsów społeezny^i 
szpital dziecięcy w Zamościu, jako filia 
Pomnika-Sżpitala CZD w Międzylesiu. Bę­
dzie to symbol hołdu złożonego wszystkim 
dzieciom poległym i poinordcwanym ®a 
toj ziemi. .

„Doświadczenia historii uczą mss — p>o>- 
ęHedział w rejm -wystąpiw.iu minister Ja­
nusz Wieczorek — i tę naukę przekazuje­
my współcześnie fyjącym pokoleniom Po­
laków, ie tylko świadomość własnych 
dziejów, pamięć o losach najłepsiych 1 naj­
bardziej ofiarnych synów naszej. ojczyzny, 
stanowi wzorzec postępowania w codzien­
nym życiu, stanowi morale narodu, stano­
wi o jego jedności wokół spraw dla kra­
ju i dla Polaków najważniejszych. Kieru­
jąc się takim myśleniem sięgamy dziś pa­
mięcią do losów narodu polskiego w ckre- 
sie II wojny światowej, do dramatu przez 
naród nasz przeżytego, do nie mającej w 
historii precedensu hekatomby polskiej 
młodzieży (...) Wiemy a cslą pewnością, 
hę idea uczczenia tych dzieci zbudowaniem 
pomnika — nowce«Mnej kliniki pedia- 
teyesmej — była zamiera®iiem najlepszym

es® ©oparcie...
Społeczeństw© polsM® 8 s^^eeseństwa 

innych narodów świata gotowe są dalej 
świadczyć swoim moralnym poparciem i 

’ wsparciem finansoiyym, aby to Centrum 
Zdrowia Dziecka rosło coraz bardziej, aby 
służyło dzieciom”.

•Pierwsze oznaki społeeasego zaintereso­
wania i .poparcia tej aziachemej inicjaty­
wy już są. Świadczą © iym napływając*  
deklaracje pracy społecznej i dary odno­
towywane w oddzielnej „księdze darów”. 
Świadczy ofiarność środowisk artystycz­
nych, których czionkowie przekazują swo­
je prace na telewizyjną aukcję.

Przypuszczać należy, &s tej idei nie od­
mówi wsparcia cała światowa opinia pu­
bliczna. Wyraża to najlepiej list sekre­
tarza generalnego. ONZ, Kurta Waldhei- 
ma, skierowany na ręce przewodniczącego 
Rady Ochrony Pomników Walki i Męczeń­
stwa oraz Społecznego Komitetu Budowy 
Pcmnifca-Szpitala CZD, w którym wyraził 
usianie za doskonały postęp prac w CZD, 
stanowiący istotny Wkład do Międzynaro­
dowego Roku Dzięcka. „Może Pan uważać 
— pisa® Kurt Waldheim — że jestem głę­
boko zainteresowany budową Centrum 
Zdrowia Dziecka”.

„Rłaczące” pociągi teważową którymi 
transportowano dzieci odebrana matkom, 
Biały się symbolem niemieckiego okrucień­
stwa, Ta zbrodnia bez precedensu w hi­
storii ludzkości, nigdy nis zostanie zapom- 
aiana «

DxH niech mówią ci, którym udało idą 
przeżyć to piekło — my, dzieci Zamojszczy- 
ray, byli więźniowie obozu śmierci. W wie­
lu przypadkach uratowano nas tylko poło­
wicznie — ileż dzieci na zawsze pozostało 
kalekami w sensis fizycznym i psychicz­
nym.

W jednej ®s scen telewizyjnego serialu 
„Polskie drogi” widać, jak dzieci Zamoj- 

s otwartego, bydlęcego wagonu, 
to dzieci, które przeżyły, rzucają się w ra- 
miosa obcych ludzi, wołając „mamo”. Ale 
prawda o tym jest trochę inna. Uratowane 
dzieci odnosiły się do swoich wybawicieli 
nieufnie, wrogo, wiele s nich odpowiadało 
agresją. Dzieci c „plączących wagonów” 
były siłą brane na ręce — kopały, gryzły, 
tuliły się do desek, lęk przsd obcymi do­
minował nad wssystldm. Uratowane dzie­
ci długo, bardzo długo reagowały krzykiem 
1 ucieczką na widok wyciągniętej ręki, 
trzeba było -wielu Jat, aby tę nieufność 
przełamać.

O dzieciach Kamojszczyzny nigdy nie 
wolno nam zapomnieć. Niech więc Sźpital- 
Pomnik CZD i jego filia w Zamościu będą 
symbolem naszej pamięci, i miłości dla 
wszystkich dzieci, zaś szczególnie dla tych, 
które potrzebują naszej serdecznej troski 
J opieki.

MARIA PERKOWSKA 
b. więzień obozu dziecięcego 

nauczycielka 
Podstawowej w Puławach

Uroczysty charakter miało prze­
kazanie dla Centrum Zdrowia Dziec­
ka sztandaru ufundowanego przez 
„Synów Pułku”, byłych więźniów o- 
bozów hitlerowskich oraz ofiar ger­
manizacji i wysiedleń. W imieniu 
„Synów Pułku” sztandar przekazał 
ministrowi Januszowi Wieczorkowi 
płk Józef Czerwiński. Sztandar, na 
którym widnieje godło państwowe, 
ma po drugiej stronie wyryte serce 
— symbol miłości do dziecka.

W posiedzeniu Rady Ochrony 
Pomników Walki i Męczeństwa oraz 
Społecznego Komitetu Budowy CZD 
udział wzięli liczni goście, a wśród 
nich wicepremier Kazimierz Secom- 
:ski, kierownik Wydziału Organiza­
cyjnego KC PZPR — Teodor Palimą- 
ka, minister zdrowia i opieki spo­
łecznej —• Marian Śliwiński, wice­
ministrowie: kultury i sztuki — Wik­
tor Zin i budownictwa — Adam Gla­
zur oraz przedstawiciele wielu insty­
tucji i organizacji społecznych, go­
spodarze Warszawy i ziemi zamoj­
skiej.

Ł |

;<;hsa

W imieniu ponad 3-milionowej 
rzeszy dziewcząt i chłopców ZHP — 
harcerze Zamojszczyzny -złożyli pod­
czas uroczystego spotkania w Mię­
dzylesiu meldunek © przekazaniu 
700 tysięcy ziotych na budowę filii 
CZD w Zamościu. Pieniądze te zo­
stały uzyskane przez młodzież woj. 
zamojskiego w wyniku zbiórki su­
rowców wtórnych.

Harcerstwo od początku patronu­
je budowie Pomnika-Śzpitala CZD. 
W wielu środowiskach poznawanie 
udziału dzieci, w szczególności har­
cerzy, w walce z okupantem w la­
tach II wojny światowej, wiązano z 
propagowaniem idei Pomnika-Szpi- 
tala i gromadzeniem funduszu na 
jego dalszą budowę. W pracach za­
robkowych na CZD wyróżnili się 
szczególnie harcerze Chorągwi Czę­
stochowskiej, którzy w wyniku róż­
norodnych działań, podjętych przed 
VIII Zjazdem PZPR przekazali na 
konto budowy kwotę 20 tys. złotych.

Wraz z przyjmowaniem do Szpita- 
la-Pomnika w Międzylesiu pierw­
szych pacjentów, dotychczasowe for­
my harcerskiego patronatu nad CZD 
zostaną rozszerzone i wzbogacone, 
tak aby harcerskie działania służy­
ły bezpośrednio dzieciom przebywa­
jącym na leczeniu.

W marcu bieżącego roku Główna 
Kwatera ZHP wystąpiła z apelem 
do wszystkich polskich pisarzy — 
autorów książek dla dzieci i mło­
dzieży. by za przykładem Seweryny 
Szmaglewskiej, która zadedykowała 
swoje książki pacjentom szpitala, ze- 
ehciell przekazać do CZD także swo­
je utwory adresowane do młodego 
czytelnika.
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KULTURA I WYCHOWANIE

KSIĄŻKA
W ŻYCIU
MŁODZIEŻY

Gs. Górsfeł

Miejsce S wsta ItsfąlM w gyoiss mBodzIeSys 
teytoraystyw&nis książki w procesie wy- 
ehowawczym; bohater literacki współcze­
snego młodego pokolenia; dostępność książ­
ki i problemy Jej upowszechniania ~~ oto 
tylko niektóre g bogatego rejestru zagad­
nień, jakie omawiano niedawno podczas 
interesującej dyskusji nad czytelnictwem 
młodych, zorganizowanej przez ruch mło­
dzieżowy i redakcję miesięcznika „Pokoie- 
nia”.

Przedstawiamy poniżej wybrane wątki 
tej dyskusji w przekonaniu, iż mogą one 
stanowić impuls do refleksji oraz wyciąg­
nięcia wniosków do praktycznej działalno­
ści nauczycieli i wychowawców.

Zasada wszechstronnego rozwoju osobo- 
‘wości młodego człowieka — jak stwierdził 
prowadzący dyskusję dr Roman Sroczyń­
ski — pociąga za sobą konieczność stwo­
rzenia takich warunków, aby proces ten 
mógł się urzeczywistniać przez dokonywa­
nie subiektywnych wyborów; suma zaś 
®ych wyborów jest czynnikiem, decydu­
jąc ym o jego osobowości. Konieczne jest 
wszakże odpowiednie przygotowanie czło­
wieka, aby dokonywał wyborów nie tylko 
na podstawie swojej praktyki życiowej, ale 
również w drodze intelektualnego pozna­
nia. Tutaj właśnie otwiera się miejsce dla 
książki, która powinna być instrumentem 
odgrywającym decydującą rolę w poznaniu 
intelektualnym.

Niestety, w ostatnich latach seentral!zo» 
Be formy masowego przekazu, głównie ra­
dio i telewtó*,  zaczęły niekorzystnie do­
minować nad indywidualnym sposobem 
korzystania s wartości, jakie niesie lek­
tura.

Gdy mewa jednak © sytuacji książki I 
czytelnictwa w środowisku młodzieży 
szkolnej, nie ma powodów do pesymizmu. 
Pomimo bowiem obserwowanego spadku 
produkcji wydawniczej — wynikającej za- 
równo s niedostatku papieru, jak też nie­
wystarczającej bazy poligraficznej, pozycja 
książki wśród młodzieży —■ jak stwierdziła 
prof. dr Anna Przecławska (dyrektor In­
stytutu Pedagogiki UW) — nie jest anato­
miczna do tego spadku. Zapotrzebowanie na 
książkę istnieje i pełni ona w życiu mło­
dzieży bardzo różne funkcje. Zdaniem 
prof. Przecławskiej — nie należy izolować 
książki od innych czynników i innych ty­
pów kontaktów kulturalnych, % którymi 
młodzież ma do czynienia. Książka jest je­
dnym z takich kontaktów. Należy jednak 
uczyć umiejętnego korzystania zarówno z 
książki, jak i z innych wartości kultury —- 
tak, aby wszystkie czynniki mogące poten­
cjalnie kształtować pożądane postawy mło­
dego pokolenia zostały w pełni wykorzy­
stane.

■Zastanawiając się nad tym, jafcle tas&eS 
należałoby upowszechniać wśród młodzieży 
za pośrednictwem środków masowego od­
działywania, szczególnie zaś przez literatu­
rę, prof. Anna Przecławska zwróciła uwa­
gę na — potwierdzone w najnowszych ba­
daniach — zjawisko zmian w hierarchii 
systemu wartości młodzieży, przede wszy­
stkim uczniów starszych klas szkół śred­
nich. Otóż wartości typu intelektualnego, 
które jeszcze kilka lat temu wymieniano na 
pierwszym miejscu, obecnie znalazły się na 
trzeciej lub czwartej pozycji. Natomiast na 
miejsce pierwsze wysunęły się wartości 
■huifianistyczne, wyrażające się przede 
wszystkim w postawach, w stosunku czło­
wieka do człowieka. Według prof. Przecła- 
wskiej — nie wolno tych potrzeb nego­
wać, lub abstrahować od Kich, gdyż wów- 

MiWMiSi

eras twe dtóałassta ■wyehewawes® będą s 
góry g&asan® na niepowodżeni®.

Jedną s istotnych ałatwteala mb- 
■ dzieży zrozumienia, siebie i innych, po­
winna być przede wszystkim książka, 
zarówno beletrystyczna, Jak i typu po­
znawczego. Wartością „ wyższą”, Jaką 
chcielibyśmy uzyskać — jest nsoffiwcść 
przejścia od relacji „eałowtete —■ eł&>wi«k", 
do relacji „człowiek — społeczeństwo”. 
Problem stosunku do drugiego człowieka, 
poszanowanie człowieka jest bowiem tą. 
wartością, którą można przełożyć także 
na język problemów makrcspołecanych. I 
w tym chyba kierunku należałoby iść, 
kształtując profit literatury dla młodzieży, 
szczególnie lektur poznawczych, trudno 
bowiem ingerować w artystyczną twór­
czość.

Niezbędna stało'się w tej chwili — za­
równo z punktu widzenia mtóęfctywnyęh 
potrzeb jednostki, jak i wymogów rozwo­
ju społeczeństwa — stwierdziła prof. Prze­
cławska —- nauczanie sztuki wyboru po­
śród wartości dostarczanych przez współ­
czesną kulturę. Powinna to być umiejęt­
ność oceny i konfrontowania proponowa­
nych wartości, tworzenia z nich Własnego 
systemu wartości oraz budowani*  s nich 
własnego życia.

Wychowawcza ftsnkcjh książki nie anc­
ie sprowadzać się do tego, by skłaniała 
do naśladowania pewnych przykładów (np. 
postępowania bohaterów). Literatura »e« 
winna być źródłem wzbogacenia indywi­
dualności I rozbudzania refleksji — pss$« 
kreśliła prof. Anna Przecławska. Książka 
jest pewnym impulsem, ale zasób odniesio­
nych korzyści saiety jsraeefei od *wwts  
czytelnika, od Jego wrażliwości, umiejętno­
ści recepcji, od tego, w Jaki esswśte esyta 
f z czym kcjarsy treść ntwsrs. •Ronadtad 
jakkolwiek książka jest, oezy-w-fcteie, Refe­
rent kulturowym, wartością raaM, w *®>  
bie, powinna również praywosić ggiiOT&sfc®- 
wi konkffetsi® pożytki; pcmfetm w 
jego życiu ycsamite jśessraać
•wiedzę, pomagać w sreausaieariu ssmes® 
siebie, otaczającego świat*  S 
dwa.

prof. PTraseławskieJ starwwils — m 
wynikach badań — relacja dffig. Wiesławy 
Pielasińskiej. Otóż zarówno « badań pre- 
wadzonych w latach gaeśćdziesiątyeh i tó»- 
demdziesiątyeh, jak i s porównania Mi 
■wyników, wyłania się, basfee statyssny efe- 
■■raz czytelnictwa uczniów, cscylująsśy w at- 
sadzie wokół klasytei S tew. literatury sato= 
dziejowej. W ©ptoli doc. W. PtóasińisfcteJ! 
— niechęć do „poważsi®jw ISteraifary współ­
czesnej, preferowani*  ^łatwej” ISteratwy 
młodzieżowej wynika atąd, to ta ostatni*  
spełnia rolę niejako pwadnlka ■cfc^®3*Ł§©-  
wego, odpowiadającego ssa pytani*  — ja& 
postępować, jak się zachowywać w ®fcra- 
ślonych sytuacjach. Ambitna literatur*  
współczesna Stawia pszed® ws^®&ta nie- 
pokojąc® i trudne pytania, natomiasrt sato- 
dzteż poszukuje takż® konkretnych wska­
zówek i podpowiedzi, konstruktywnych pro­
pozycji. I chyba dlatego tuż po Sienkiewi­
cza uplasowały się ktedyś książki Siesi­
ckiej, a w świetle ostatnich badań już nie 
Sienkiewicz, Jęcz Siesicka 1 literaturą mło­
dzieżowa znalazły się na pienrazym ml®j- 
bcu.

Te idaŚBte wyniki sfcbsiffly testytei 8*=.  
&ań nad Młodzieżą do prmprowaidzeszi*  
naukowego ro&onesańau, mające®® m eefitt 
porównanie pewnych wartości lansowa­
nych 'wzes literaturę mtodzietowsi a war­
tościami ©euionymi prsee mtodsieś. Psfsa- 
amalizawano 230. 5»8!t*ri  bohaterów W- 
ffgAich i S80 . tematów, obejmując bada­
niami 4 tysiące scmlów i»z&^ ponadpod- 
aftawoweh.

N*  począ^c — eie&awcs&a: wśród bo= 
hatenW literatury mtodzietowej dziew- 
ezęt*  stanowią zaledwie 19 proc., nato- 
miast ehłapey aż 74 procent Typową po- 
staclą' jmt w tych książkach przeważnie u- 
czeń-licealfetta, pochodzący x miasta -lub 
miasteczka. Jeżeli przebywa czasem na wsi 
te mwyejaj tylko w okresie wakacji. 
Tyatesasera esytełnikami tej literatury ®- 
kąaiiją się aajcsę&eiej uczniowie sszkćł m- 
wodowych w małych mtestecźkach...

Potwierdziła, się także w wymienionych 
pracach — sygnalizowali*  przez profesor 
Ptaeclawską — hierarchia wartości ceaio- 
nych przez młodzie*.  Na pierwszym miej­
sca występuje “ poszanowanie drugiegs 
człowieka, ffia drugim — spryt i zaradność 
życiowa, * dopter® na trzecim - wiedza, 
zdolności poznawcze. Oczywiście, wyraże­
nie zgody na taką hierarchię wartości ce­
nionych przez młodzież nie jest może cen­
ne wychowawczo, wydaje się jednak, ż® 
jest to kapitalny problem do przemyślenia 
dta twórców,

Cschy 1 psv>M<sray, e«ntan» mio­
dzie*  i utyskujące wysoką Msatę w ana­
lizie zawartości książek' — to dobre har­
monijne stosunki między ludźmi, życzliwa 
relacje pomiędzy rówieśnikami, prob­
lemy przyjaźni i saitości. Natomiast prob­
lemy i cechy cenione przez młodzież, ® nie 
znajdujące pełnego odbicia ani w wypo­
sażeniu bohater®, ani w jwruszanej tema- 
ty>s« — to mądrość S wiedza, szerokie a- 
Smtereeowąnla poanawcze, ukazywanie nie 
tylko życia emocjonalnego bohatera, lecz 
Idcowanie ao w sfera® własnych zainter«- 
scwmń i dążeń. Wie ■wystąpiły ®®1 ewl<e» 
wyeh miejscach w wyborach młodzieży, ani 
w ujęciach Hterw&teh, takie problemy, jafe 
aktyway stosunek do> taltssry, ssangatowa- 
asie odp-awiedsiatacsśź
gsftsunek 8 umiłowanie przyrody, kwestia 
ad^wiedzisfeieóeil etj-csaM ®tówlek*  wo­
ta bm&£ I techrfd. '

©sy a*.®#®*  ntówM. e edćMsły-
w®ał® łrasroiwhenm książki? 2! 
wynika,, i® gg»wl® f® ®r®e. młedsleży -a- 
wtósę, M ^tesetay w iyefa 
wafe ®®sta?ss®w*®l*  — słe 8® wm, 
gsalaawfc stó®sw«& «®ss®s4 tee bw 
®e§ * Stemtasy-

Jata porać Wr.aite®® stósMeźwwęg® 
ehątel*  »te®towa3»» ;?ss»ss r®ą?da- 

Staniem młodzieży -p&wtatea te 
być brftater utagywany w t-ofcu ^stawa- 
gria eię”, * jirywmt fimtaych d<s«
kdnań. Powtaiea te być także fetoó nawią- 
smjjący d® systemu wartośd młodzieży, al« 
wrassm jrzetetatałesjąey s» popwea uka- 
sywami® WKtośd tótematywiyeh zmusza­
jących d» wySwirów, do p>rzemyś?eń; a więc 
bohater nie ć^aktywjąey, lecz insrtmją- 
cy, prowokujący młodzisi d© dyskusji w 
grtmi® nówieśnl^m.

W tym BEieji^u rfę mięsni®?^*
Sstetsiy probl®® — SącEnofei odbiorców 
kstsśfitf, łąezacdet wnpółezyteSisików. . W 
fwieśle badań 85 proc, młodzieży ®t- 
wdzięeg*  kontakt » książką jedynie włą- 
smej Ihiejatywiet nie mehęcają do 
ni*  ani dom, *ni  szkoła, ani gro??*  rówieś- 
nteza. Istniej® więc potrzdb*  ■ttoztałtowa- 
srf® jtesratego fcsusn wymiany poglądów, 
ftdsże b* temat bsiążkl, praed® wszystkim 
w grupach koleżeńskich. Istnienie takich 
dyskusji, poza ogólniejszymi wartościami, 
>®ogł^bfa?obv również p^cess recepcji fcsiąż- 
tei.

*

® danych, llaMe ‘Mrswdistawfi doe. 9te- 
stisław SS^iendd « Wydziału Polonistyki 
UW, wynika, że ® Se w grupie '>S—18-lat- 
Saftw ®.® proc, ds&te-ui1®, 8 nie-ezyźa teią-

-w ogfie, te w ismpte wteso-Tsej łt—• 
--18 lat nie taórzysta z książki SI 
* w wtefais .19—“34 lat aż 38 pro®.

■SsofeSen polega na tya — stwierdzS dos, 
CSekieraśd •“ &e tesl^k*  J«l trairtoiwan*

psrses itestytecje wyehowwws-ę
jako narzędzie instrumentalne, « nie. ja­
ko eiement samokształcenia, element 
jednostki i społeczeństwa. Szkota story do 
ui^-skasiia dyplomu, książka jest więc tyl­
ko środkiem do uzyskania tego dokument 
tu, a nie elementem aamowychowawczym;

Młodzież pracująca kończy przede wszy­
stkim zasadnicze szkoły zawodowe, gdzie 
książka i literatura traktowane u® jak® 
elementy uboczne. W związku z tym na­
turalnie poziom' wykształcenia ogólnego 
przyszłej młodej Masy robotniczej jest bar­
dzo niski..Trudno byłoby zresztą wymagać 
ód tej grupy młodzieży, aby sięgała po 
książkę w sytuacji, gdy w zakładzie pra­
cy wymaga się od niej jedynie przygotowa­
nia do: zawodu, a niewierze się pod uwagę 
jej' poziomu kulturalnego oraz ogólnego' 
wykształcenia.

Zdaniem doe. Siekierskiego' ““ aiesły- 
chanie istotną sprawą jest —• szczególni*  
w rodzinach wiejskich i robotniczych — 
tworzenie biblioteczek domowych. Dziecka, 
które nie widzi w śMm żadnej książki i 
spotyka się z nią tyilso na lekcjach, trak­
tuje książkę jako „narzędzie tortur”,, a mis 
czynnik samowychówawczy. Dopóki w ro­
dzinach wiejskich i robotaiczych książką 
nie stanie się częścią wyposażeni*  danąu — 
czymś umo£iiwi*ją^m  dziecku codsienny 
konitSd ze tfcwem drufcowaaytn 
smiani się w saeadniezy sposób aitosunek 
do książki.

Tarase tea rozwinął w swej wypowiedź 
przedstawiciel Młnteteestwa Kultury ■ 8 
Sztuki; Lucjan Biśiń&i,.mówiąc między ta- 
aymi, iż w kształtowaniu nawyków ezy^ 
teMie^ych największą rolę odegrać pe*  
winny władnie nodzfea, dom rodzinny. Nie 
mamy jednak wrażego wgiywu na. skła­
nianie rodziców, by książkę kupowali czy 
poźyezśii ją z biblioteki, by ją wreszcie 
czytali najmłodszym. Mamy natomiast 
wpływ — choć rzadko go wykorzystuje­
my —■ n® szkołę. Zdaniem Lucjana Billń- 
kiego — szkoła podstawowa za mało roM 
w dziedzinie kształcenia nawyków i kul­
tury esytetafesej, * bibliotek*  atókolnM 

su® jest odpowiednio wykorzysta­
nym wacresttaieaa ssfeeSy, zarówno nauczy­
ciela, jafe i ucznia.

Nie sposób więc chyba pominąć w tym 
miejscu peymej uwagi, wypowiedzianej 
pod koniec dyskusji, przez prof. Annę 
Frzeclawską. — Skoncentrowaliśmy się w 
tej dyskusji —.powiedziała profesor Prze­
cławska —■ na 'problemach czytelnictwa 
młodzieży, ale przecież powinniśmy rów­
nież mówić o czytelnictwie w ogóle — ® 
kulturze czytelniczej rodzin i także © kul­
turze czytelniczej nauczycieli. Jest to bo­
wiem ważne, chociaż, niestety, bardzo słabe 
ogniwo w łańcuchu oddziaływania n*  mło­
dych...

Wbrew wteSu pesymistyczny® etwlerdze- 
Kiom, nie'należy jednak wyciągać gw®rał- 
nego wniosku, że młodzi ludzie nie Czy­
tają. Zasięg oddziaływania książki jest 
bardzo szeroki. Problem tylko w tym — 
zdaniem dcc. Siekierskiego — że książka 
nie znajduje właściwego miejsca w kultu­
ra®, w szeroko pojętej antropologicznej 
koncepcji kultury. Jeśli się weźmie pod u- 
wagę, .fes, ta kultura w ostatnich latach 
gwałtowi*  się zmienia, istnieje możliwość 
mjtohnięcte literatury ńa zupełny margi- 
Ktss. Chedrf p® prostu ® to, że mówiąc 
» programach wychowawczych S ® pracy 
tastytpcjl wychowawczych, musimy wciąż 
pamiętać, ił nie jest najistotniejsze, jaki 
procent mWrieży czyta, lecz te — jakie 
miejsce sajmuje książka w programach 
życiowych esy wzorcach osobowych mło­
dego pokolenia. I tutaj właśnie ©dewuwamy 
pewim niepokój...

©amiart podsumowania dyskusji nać! 
fcsiążltą | ®jyteWetwem. młodzieży, nie ód 
sraoezy będzte przytoczenie fragmentu szer-

refleksji, sformułowanej przez dr. Ko- 
stasaa Sroczyńskiego:

Waste, hErfcay mieli Wiadomość pewne-1 
rozziewu, jaki ukształtował się pomię- 

d.-Ęf wiedzą teoretyczną o najwyższej ren­
towności inwestycji oświatowych a prak­
tyką gospodarczą. Ta bowiem, kierując się 
celami Ekonomicznymi, nie zawsze jest 
świadoma, iż na początku, w centrum i na 
końcu tych celów stoi człowiek. I to taki 
człowiek, który odwieczny dylemat pomię­
dzy postawami streszczającymi się w ka­
tegoriach' „mieć” i „być” coraz częściej roz- 
Ktirxygs na korzyść interpretacji —- „mieć” 
żeby „być’. Sprowadza się to do rosnące­
go zapotrzebowania na wartości kułtural- 
ne, totełdcfeusdne, duchowe, które tłumacz^ 
się już nie tylko koniecznością przeciw­
działania ekspansji czynnika materialnego 
i konsumpcyjnego; wartości te stają 
stopniowo celem społecznym. Potwierdzają 
to także i wyniki przytaczanych w naszej 
dyskuji badań nad świadomością, potrze*  
bami i oczekiwaniami współczesnej mło­
dzieży polskiej.

Zgodnie też prezentowaliśmy sftanowisko» 
4® jedna s’ dróg do zaspokojenia i dośk^ 
nalenia tych potrzeb wiedzie poprzez ksią­
żkę . Dlatego tak społecznie doniosłe są py­
tania o ilość i Jakość książek dla młodzie­
ży, ®> ich dystrybucję i ceny. Trzeba a‘®“ 
bić wszystko, aby nakłady na udostępnie­
nie młodzieży wartościowej książki został? 
srę-rtęksaon®. Do -takiego myślenia zaehęc® 
ssas uchwała i atmosfera VIII Zjazd# 
PZPR. Chodzi bowiem o sprawy podsta­
wowa ifia byfei Etarodowegot

©preeaWi;
JfASZ-C^tS
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W rozmowie s kolegą Janem Fafc^iem, 
dyrektorem warszawskiego Zespolą Szkół 
Zawodowych nr 19 oraz jego zastępcą ko­
legą Markiem Krugelskim o zgłaszanych 
potrzebach rynku pracy została wymienio­
na liczba trzydzieści. Zrazu pomyślałam, że 
to przesłyszenie. Czyżby elektromechanik 
także dołączy! do zawodów deficytowych?

Okazuj® się, że tak. Bo właśnie trzy­
dzieści ofert warszawskich. przedsiębiorstw 
przypada na jednego absolwenta szkól me­
chaniczno-elektrycznych wchodzących w 
skład, wymienionego zespołu.

■ BYLE SIĘ JAKOŚ URZĄDZIĆ

— Co zdaniem kolegi, mogło się przyczy­
nić do powstania takiej sytuacji, że obec­
nie brakuje nam mechaników i elektry­
ków?

— Po prostu modne są teraz inne szkoły 
inne zawody — określa swój punkt widze­
nia dyrektor Fuśnik.

— Co to znaczy „modne”? . .
— W środowisku warszawskim panuje 

..przekonanie (mówimy o. kształceniu zawo­
dowym), że tylko po ukończeniu takich 
szkół średnich, jak samochodowa, elektro­
niczna, gastronomiczna oraz paru innych, 

. upifcalnych — można się jakoś urządzić. 
.. Tak myśli większość rodziców. A przecież 
na ogół - oni decydują o wyborze zawodu i 

. szkoły do niego prowadzącej.
Otóż to. Konieczność zdobycia wy­

kształcenia, przynajmniej na poziomie śre­
dnim, została już na trwale zakodowana w 

• społecznej świadomości. Ale. jednocześnie 
obserwuje się dosyć powszechne wśród 
młodzieży (i dorosłych także!) zjawisko,„u- 

. cieczki od wysiłku” — jak to określił je­
den z moich rozmówców. Stąd podatność 
na uleganie błędnym — niestety, bardzo 
żywotnym — wyobrażeniom o rzekomo ła­
twych i .intratnych zawodach. Stąd owczy 
pęd do niektórych szkół zawodowych i u- 
nikanie innych.

Rzecz charakterystyczna: podczas kró­
ciutkiej rozmowy sam na sam z uczniami 
klas I i II Liceum Mechaniczno-Elektrycz­
nego oraz klasy III Zasadnicze] Szkoły o 
tym samym profilu — dowiedziałam się, 
iż tylko sześciu uczniów (łącznie z trzech 
klas) przyszło do zespołu ze względu na 
zainteresowanie zdobywanym tu zawodem. 
Znaczna część chłopców z I klasy liceum 
wcale nie ukrywała zawiedzionych nadziei 
na kształcenie w innym kierunku.' Kolega 
dyrektor twierdzi, że z tymi zainteresowa­
niami jest dużo lepiej w technikum.

- Nie . trzeba nikogo przekonywać, ile za­
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biegów dydaMyezzso-wdhow®wesych mra- 
si podjąć zespól nauczycielski, aby ucznio­
wie polubili szkolę i początkowo nie chcia­
ny zawód. Ale ku satysfakcji kolegów s 
gmachu przy ulicy Felińskiego 13 adradrę 
treść mojej wymiany zdań s uc:ańami III 
klasy szkoły zasadniczej. Na pytani®: jak 
teraz czujecie się w szkol®? —■ wzjw 
chórem zakrzyknęli: „nie zamienilibyśmy 
naszej zawodówki na żadną inną”. Ko­
mentarz zbyteczny.

JAKA MŁOWEIEŻ FRZTCHOjm 
BO SZKÓŁ

wchodzących w skład' wspomnianego Ze­
społu? Biorąc pod uwagę poziom kandyda­
tów: »e średnią ocen 3,5—3,6 w pierwszym 
rzucie, a z odpadu ze szkół „ekskluzyw­
nych” na skutek braku w nich miejsc — 
nawet ze średnią 4—5. Jeśli zaś wziąć pod 
uwagę pochodzenie społeczne, jest tó mło­
dzież' w 95 prac, robotnicza 1 w 3 proc, 
chłopsko-robotnicza z okolic Nowego 
Dworu. Rodzice uczniów legitymowali się 
przeważnie wykształceniem średnim lub 
poniżej średniego.

Dzięki temu, źe w skład zespołu wcho­
dzą szkoły, wszystkich trzech stopni, przyj­
muje się każde' zgłoszenie !. .w wynifcu kon­
kursu świadectw kieruje zainteresowanych 
bądź do technikum (najwyższe noty), bądź 
do liceum lub szkoły .Zasadniczej. Z tych 
samych względów nawet odsiew ! odpad 
nie pociągają ta sobą liczących się w fl- 
gólnym bilansie ujemnych konsekwencji. 
Jeżeli ktoś nie radzi sobie w technikum, 
może w ciągu roku — • wcale go ' nie tra­
cąc — prten jeść'się do. Bóeum.lub jsąsądni- 
czej. — Staramy się, aby żaden uczeń nie 
odszedł ód nas, lecz pozostał w zespolą — 
podkreślają obydwaj dyrektorzy.

Myślę, że idea powołania do życia ®e~ 
spolów szkół zawodowych o jednakowym 
lub zbliżonym profilu kształcenia i różnym 
stopniu organizacyjnym posżęzególnyćh 
jego części zdaje egzamin w( konfrontacji 
z potrzebami życia. W ten bowiem sposób 
unika się- kosztownej w sensie społecz­
nym i jednostkowym reorientacji -zawodo­
wej, połączonej ze zmianą środowiska 
szkolnego oraz stratą jednego roku nauki.

Myślę też, iż zarówno dyrektor Fuśnik, 
jak i ■ dyrektor Krugelski mają dużo racji, 
gdy opowiadają się za rozszerzeniem (do­
póki nie nastąpi gruntowna reforma kształ­
cenia zawodowego w dostosowaniu do 
dziesięcioletniego cyklu nauczania) fcos 
dwustopniowych w sifcole zawodowej, Naj­
pierw dla wszystkich szkoła sasadnicza i

Takie dziewczęta. odkryły w sobie ntetradycyjne sainter es&was^a

y- , : Z
V ,

- .

...... j

■

t' 

lH S |

os

W®
-

" ' A 1 i
i ■'ta,4? '■

.

■■

-:'i i

dopiero po jej ukończeniu, czyli zdobyciu 
przez ucznia zawodu, dla najzdolniejszych 
— technika.

Taka forma organizacji kształceni® za­
wodowego x pewnością przyczyniłaby się 
do rozwoju zdrowej rywalizacji wśród u- 
eżrtiów oraz 'Eniwotowanią różnic " socjal­
nych. Ponadto zakłady pracy wolą zatrud­
niać absolwentów -szkoły zasadniczej jako 
kwalifikowanych robotników, bo mają oni 
dobre przygotowanie praktyczne db wyko­
nywania zawodu.

NAPRZECIW POTRZEBOM
DysreSeeja Zespołu Szkół Zawodowych 

przy ulicy Felińskiego 13 zamierza prze­
to wyjść, naprzeciw tym potrzebom i vz. na­
stępnym roku szkolnym zwiększyć w Za­
sadniczej Sżkole liczbę kias pierwszych ® 
jednej do pięciu.

Zamierza też rozrawrzyć współpracą z 
konkretnymi sa&iadaml produkcyjnymi i 
prowadzić kształcenie w specjalnościach 
im potrzebnych. Na przykład dla zakładów 
UNITRA-UNIMA — w zawodzie montera 
układów eiektiwowych i automatyki prae- 
myńowej. Dzięki temu ucznliowie sżicoły 
przyz^dadowej będą sdóbywsli wiedzę 

teopstyrasną w zespole, a sa^cŁs
— s wyjątkiem klasy I. —- zapewni b® 
zakład. Oszczędność państwowego grcsss. 
ewidentna.

Zespół czyni też niemało starań, aby po­
zyskać jak najwięcej młodzieży, na przy­
kład przez organizowanie spotkań z ot- 
mioklasistami z warszawskich szkół 
podstawowych. Kolega Ryszard Łopuch, 
pełniący funkcję pełnomocnika do. spraw 
rekrutacji, odwiedza poszczególne „podsta­
wówki” i ustala terminy praktycznej ©- 
rfentacji w zawodzie elektromechanika. 
Chłopcy chętnie przychodzą obejrzeć pra­
cownie, s przede wszystkim przekonać się, 
czy im ten kierunek kształcenia odpowia­
da.

Albo jeszcze inna forma, którą obydwaj 
dyrektorzy nazywa ją „eksperymentem”. 
Chodzi o współpracę ze Szkoła Podstawo­
wą nr 63 oraz I Liceum Ogólnokształcą­
cym., Czego ona dotyczy? Oczywiście, zajęć 
praktyczno-technicznych. Właśnie z nimi 
łączy się największe nadzieje na skutecz­
ną orientację zawodową w zreformowanej 
szkole.

Z tego też względu inicjatywa sakóS s 
ulicy Felińskiego 13 zasługuj® na uwagę. 
Jest konkretną propozycją rozwiązania 
problemu bez dodatkowych nakładów fi­
nansowych. świadczy ponadto o auten­
tycznym zaangażowaniu nauczycieli w 
sprawy dla kształcenia młodzieży istotne. 
Ale oddajmy'głos kolegom J. Fuśnikowi i 
M. Krugeślskiemu.

— Kiedy w ostatnim otrresie osłabło za­
interesowanie młodzieży naszymi szkołami 
— opowiadają, uzupełniając się ■wzajetnnte 
— powstały znaczne rezerwy w warszta­
tach. Postanowiliśmy więc wykorzystać na-' 
sra, bazę dydaktyczną i fachowców do 
kształcenia politechnicznego uczniów z in­
nych szkół, które ze zrozumiałych wzglę­
dów mają tę bazę skromniejszą. Dlatego 
zaproponowaliśmy dyrekcji I Liceum Ó- 
gólnokształcącego, aby uczniowie dwu klas 
I o profilu matematyczno-fizycznym odby­
wali zajęcia praktyczno-techniczne w na­
szych warsztatach. Podobną ofertę skie­
rowaliśmy do Szkoły Podstawowej nr 68.

Obecnie zespół opiekuje ' się czteresna 
klasami sąsiadów: dwiema z liceum i dwie­
ma z podstawówki. Każda z nich pod zie­
lona jest na trzy grupy, aby chteęcy mogli 
w kolejności zapoznać się x obróbką ręcz­
ną, x pracą w działach mechanicznym J 
elektrycznym.

Dyrektor J. Fuśnik wychodzi bowiem a® 
słusznego założenia, że ani pogadanka, ard 
najlepszy pokaz filmowy nie zastąpią bez­
pośredniego poznania nraez działanie. Pro­
ponowany w ten sposób wybór zawodu 
przemavda do ośmioklasisty językiem kan- 
krętu. Może dzięki temu będzie bardziej 
odporny na działanie zmiennego zaintere­
sowania niektórymi zawodami.

W odniesieniu do klas licealnych mci 
rozmówcy wyrażają pogląd, iż umiejętno­
ści zdobyte podczas zajęć praktycznych w 
warsztatach przydadzą się w życiu niejeden 
raz. Jeżeli zaś któryś z najmłodszych li­
cealistów odkryje w sobie nowe zaintere- 
sowania, może w każdej chwili skorzystać 
z otwartej oferty, nawet bez straty roku. 
W ten spósób zwiększa się szansę życiową 
każdego ucznia. W ten spcósb procentuje 
tnąjątefc społeczny przeznaczany na budo­
wę dydaktycznej tezy szkół zawodowych.

©
Moda przychodzi i odchodzi. Przełamanie 

pewnych stereotypów myślenia nie jest 
rzeczą łatwą i zależy od wielu czynników 
naszej socjalistycznej rzeczywistości. Zale­
ży także od nauczycieli, którzy bezpośred­
nio oddziałują na postawy młodego poko­
lenia. Toteż w sytuacji alarmującego nie­
doboru kwalifkowanych robotników w 
Miku podstawowych dla normalnego fun­
kcjonowania gospodarki narodowej zawo­
dach liczy się każda ..inicjatywa, która 
konkretnymi dokonaniami wychodzi na­
przeciw społecznym potrzebom.

HM



Czesław WycecSi: Nauezycl«A*twe w 
ee ć demokrację. „Sfass® Księgarnia'” W»śf> 
nizswa Bit, str. 114.

KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI

| 
i

ONI TWORZYLI HISTORIĘ ZHP (73

JAN KOLANKO
Z jego nazwiskiem łączy się najbar­

dziej znamienny i burzliwy okres dzia­
łalności ZNP w latach U Rzeczypospo­
litej.

Pełnił funkcję prezesa ZNP od 7 sty­
cznia 1936 do 2 lutego 1933 roku. Na 
ten okres przypada przełom w działal­
ności Ideowej Związku, zawieszenie Za­
rządu Głównego, strajki i manifestacje 
nauczycieli, ogromne zainteresowanie 
społeczeństwa postawą członków ZNP, 
zwycięskie zakończenie walki prowa­
dzonej przez ZNP z władzami sanacyj­
nymi. W tym okresie Jan Kolanko staje 
się, zarówno dla nauczycieli jak i całego 
ruchu pracowniczego, symbolem nieza­
wisłości związków zawodowych, a ZNP 
— czołowym, najbardziej postępowym 
oddziałem polskiej inteligencji.

Urodził się 3 czerwca 1386 roku, we 
wsi Równe, powiat Krosno, w rodzi­
nie małorolnego chłopa. W Krośnie u- 
kończył seminarium nauczycielskie i w 
roku 1906/1907 rozpoczął pracę w po­
wiecie rzeszowskim, w Brstkowicach. 
Już na pierwszej posadzie zetknął się 
z ciężkimi warunkami pracy nauczy­
ciela wiejskiego (proboszcz parafii za­
proponował mu na mieszkanie dawną 
stajnię handlarza końmi).

Jan Kolanko bierze aktywny udział 
w działalności Krajowego Związku 
Nauczycielstwa Ludowego w Galicji. W 
1919 roku, jako delegat ogniska w Rze­
szowie, jest uczestnikiem Sejmu Nau­
czycielskiego. Przemawiając podczas 
obrad, przeciwstawia się reakcyjnym 
postulatom kleru: „Zasłaniacie się Bo­
giem i krzyżem, a na względzie macie 
własne ambicje i własne klasowe ko­
rzyści”.

Za radykalną działalność związkową 
i społeczną przenoszony był kilkakrot­
nie do różnych miejscowości. Wśród 
nauczycieli cieszył się wielką popular­
nością, wybierany był prezesm Oddzia­
łu Powiatowego w Rzeszowie, dwukrot­
nie w Przemyślu, wiceprezesem Zarzą­
du Okręgu ZNP w Rzeszowie i człon­
kiem Zarządu Głównego.

W tym też czasie związany jest' z gru­
pą członków Zarządu Głównego, popie­
rającą politykę rządów, sanacyjnych; 
był bliskim przyjacielem Juliana Smu­
likowskiego. W 1934 roku, po śmierci J. 
Smulikowskiego, zostaje wybrany wi­
ceprezesem Zarządu Głównego ZNP.

Działalność Zarządu Głównego jest w 
tym czasie coraz ostrzej: krytykowana 
przez masy członkowskie, w Związku 
narastają siły opozycyjne przeciwsta­
wiające się zarówno polityce władz 
związkowych, jak również oświatowych.

Wyrazem antyrządowych nastrojów 
wśród nauczycielstwa była —- podjęta 
na wniosek delegatów Grudziądza — 
uchwała Pomorskiego Zjazdu Zarządu 
Okręgu ZNP (w maju 1934 roku)', w 
której domagano się, aby urzędującego 
ministra wyznań religijnych i oświece­
nia publicznego, Janusza Jędfzejewi- 
cza usunąć z ZNP za jego szkodliwą 
działalność dla nauczycielstwa i oświa­
ty.

Na Krajowym ZJeździe Delegatów 
ZŃP (6—7 stycznia 1936 roku) Jan Ko­
lanko zostaje wybrany prezesem ZŃP. 
Sytuacja panująca w szkolnictwie, ka­
tastrofalny stan oświaty spowodowany 
reformą Jędrzejewicza, ataki reakcji na 
ZNP — wszystko to wpłynęło na zmia­
nę polityki Zarządu Głównego.

W licznych artykułach, publikowa­
nych w „Głosie Nauczycielskim” nowy 
prezes broni Związku przed atakami 
prasy reakcyjnej, przedstawia sytuację 
w szkolnictwie, analizuje dotychczaso­
wą działalność Związku, jego zasługi dla 
społeczeństwa i oświaty. Związek jest 
jednym z głównych organizatorów Cen­
tralnej Komisji Porozumiewawczej 
Związków Pracowników Państwowych, 
Samorządowych.i Prywatnych oraz je­
dnym z autorów jej Deklaracji Społecz­
no-Gospodarczej • (10 września 1936 ro­
ku).

21 lutego 1937 roku utworzony zostaje 
Obóz Zjednoczenia Narodowego 
(OZON), prorżądowa partia polityczna. 
OZON podjął zabiegi wokół pozyska­
nia nauczycielstwa dla realizacji. swego 
programu. Jednak kilkakrotne propo­
zycje i naciski na Zarząd Główny ZŃP, 
.aby zgłosił on. akces dó. OZON,' nie 

■ przyniosły’ rezultatów. Zarząd Główny 
wydał okólnik, by ogniwa ZNP. nie 
zgłaszały akcesu do tej partii, pozosta­
wiając przy tym członkom swobodę w 
indywidualnej działalności politycznej.

-Tymczasem w kraju narastały siły re­
wolucyjne. 15 sierpnia 1937 roku wybu­
cha strajk chłopski 'w całym kraju,.po­
party przez partie robotnicze. W cza­
sie trwającego tydzień strajku*  doszło do

gwaftownycfe etarf między- soMoją ® 
chłopami. Tysiąc® chłopów osadzono w 
więzieniach i areszcie; było bardzo dużo 
rannych, tylko w dwóch powiatach 
(przeworskim i Jarosławskim) zabitych 
został® 41 eeób.

Rząd zaniepokojony by? także nastro­
jami wśród nauczycielstwa, W tajnym 
memoriale Ministerstwa Wyznań .Reli­
gijnych i Oświecenia Publicznego czy­
tamy: „ZŃP w ostatnich czasach stal 
Się domeną .opanowaną wyłącznie przez 
radykała# "żywioły-, ekspozyturą party j 
politycznych (...) Zarząd Główny nie do­
rósł do zadań kierowniczych nad rze­
szą nauczycielstwa...".

W tej sytuacji, gdy kolejna rozmowa, 
przeprowadzona 29 września 1937 - roku 
przez wiceministra oświaty, Jerzego 
Ferek-Błeszyńskiego x prezesem Janem 
Kolanką, na temat przystąpienia ZNP 
do OZON, nie dala rezultatu, następne­
go dnia zawieszony został Zarząd Głó­
wny i wyznaczono kuratora, dla prze­
stawienia działalności ZNP na nowe to­
ry.

W poprzednich publikacjach wspo­
minaliśmy już o konsekwentnym, nie­
ugiętym stanowisku • zawieszonego Za­
rządu Głównego i walce, jaką podjęło 
nauczycielstwo z władzami sanacyjny­
mi.

Jan Kolanko publikuje, w formie 20- 
-stronicowej broszury, -list zatytułowa­
ny: „W sprawi® ZNP”. Rozprawia się w 
nim ze wszystkimi zarzutami kierowa­
nym! pod adresem zawieszonego. Za­
rządu ' Głównego, kwestionuje kompe­
tencje kuratora, wskazuje na dorobek 
Związku 1 jego zasługi dla narodu 
i szkoły polskiej. -

List prezesa wywarł mocne wrażenie 
1 walnie przyczynił się do zacieśnienia 
szeregów członkowskich., Ząwieszóhy 
Zarząd Główny ustalił w przeddzień 
Nadzwyczajnego Zjazdu Delegatów 
(zwołanego 2 lutego 1938. roku dp Kra­
kowa), że W celu zamanifestowania 'ro­
tom zaufania dla całego Zarządu Głów­
nego, zjazd, wybierzę na prezęsa Jana 
Kolanko, a gdy. ten się zrzeknie tej 
funkcji, prezesem .zostanie Zygmunt ; 
Nowicki,

■ Przebieg wyborów w takich słowach ■ 
przedstawia Czesław-Wycech: „Zgłoszo­
ny. przez salę jedyny kandydat na pre­
zesa . Związku, kolega Jan. Kolanko żo- 
śtaje wybrany jednomyślnie w tajnym 
glosowaniu prezesem Związku. Sala 
przyjmuje wybór entuzjastycznie. Wy­
brany prezes dziękuje za zaufanie, wi­
dzi w tym i osobiste Uznanie, i zatwier­
dzenie linii politycznej zawieszonego 
Zarządu Głównego.' Wyboru nie przyj­
muje. Proponuje no prezesa Związku 
Zygmunta Nowickiego. Znowu głoso­
wanie tajne. .Wybór na prezesa delegaci 
prtyjmują 'gorącymi oklaskami”*).

Pp zjeźuzia .Jan Kolanko zostaje re­
daktorem „Głosu Nauczycielskiego” i w 
tym charakterze bierze’ czynny udział 
w pracach Prezydium Zarządu Główne- 
&y.,

Na Kongresie P®dag«sgtaw»
■ (27—23 maja 1939 roku) wygłasza }•> 
den. z głównych referatów pi. „Kol® 
zrzeszeniowego ruchu nauczycieli w 
rozwoju szkolnictwa”.

W określ® okupacji MtlerowtóieS' 
przebywa w Warszawie.. Ni® wehoda® 
•w skład kierownictwa TON. Jako esysi- 
ny i snany w całym kraju działacz mb- 
csycielski by? stale obserwowany grsass 
władze okupacyjne ii jnusisl wystrzegać 
się szerszej działalności. Dwukrotnie był 
przesłuchiwany przez gestapo. Pod ko­
niec 1944 roku wraca do Rzeszowa 1 &=' § 
bejmuje stanowisko kierownika Szkoły 
Podstawowej nr 4. -

W wyzwolonej Polsce skupia rozpff©- 
szone nauczycielstwo, organizuje Od­
dział Powiatowy ZŃP w Rzeszowie, a 
potem Zarząd Okręgu. 8 stycznia 194S 
roku zwołany został pierwszy po wyfr 
woleniu' organizacyjny Zjazd Okręgu 
ZNP, który wybrał tymczasowy zarsąd. 
Funkcję prezesa powierzono Jasiowi 
Kolasce.

W kilkanaście dni później (24 stycz­
nia- 1945 roku) Jan Kolanko podpisuj# 
— wraz z prezesami zarządów okręgów 
Lublina, Białegostoku- oraz Warszawy 
—- odezwę „Do polskich nauczycieli" 
by niezwłocznie przystąpili do pracy 
nad odbudową oświaty i kultury oraz 
powoływali do życia komórki świątko­
we.

Funkcję prezesa Zarsądu
ZNP pełni Jan Kolanko do 1950 roku. 
W ciągu - następnych 18 lat swego życia 
by? przewodniczącym Okręgowej Ko­
misji Historycznej w Rzeszowie, ezłcti- 
kiem Centralnej Komisji Historycznej 
przy ZG ■ ZNP. Brał udział w pracach 
komisji, żywo interesował się działalno­
ścią Związku. Nie było ważniejszego 
zebrania związkowego, na. którym za­
brakłoby Jana Kolańki. Honorował go 
Zarząd Główny ZNP, podkreślali jego 
zasługi dla sszkoły; zawodu nauczyciel­
skiego ministrowie- oświaty w Polsce 
Ludowej.

„Dożyłem, tej szczęśliwej chwili, kiedy 
sytuacja ' w naszym kraju ząsądniczo 
odmieniła się. Możemy być dumni, śż 
nasze postulaty doczekały się realiza- ® 
cji” -- mówił J. Kolanko u schyłku 
swego życia, podczas spotkania działa­
czy ruchu pracowniczego, z okazji 39 
rocznicy uchwalenia Deklaracji Społe­
czno-Gospodarczej CKP.-

Zmarł w Rzeszowie 25 stycznia 1983 
roku. Władze' 'Polski Ludowej' nadały

-Mu najwyższe-hoflórowJ4ytuł, jaki'mo­
że otrzymać działacz oświatowy — „Za- 

. śłużony- Nauczyciel PRL”, a organiza­
cja nauczycielska, której tak Wierni® 
służył całe życie —• Złotą Odznakę ZNP.

HAUCZYCfELE-INSTRUKTORZY ZHP

CZŁOWIEK DO WSZYSTKIEGO
Snetrtdrtorem ZHP można zostać po u- 

tończeniu 16 lat. Od lat program Harcer­
skiej Służby Polsce Socjalistycznej zakła­
da przyjmowanie w szeregi instruktorów 
uczniów III i IV klas szkoły średniej. Ins­
truktorzy ci spełniają b. ważną rolę w or­
ganizacji, prowadzą drużyny HSPS oraz 
drużyny zuchowe i harcerskie, pełnią funk­
cje kierowników klubów specjalnościo- 
wych i są zastępcami komendantów szcze­
pów w szkołach. Wiadomo, że są to osoby 
niepełnoletnie, a więc nie mogące wziąć 
całej odpowiedzialności prawnej za podle­
głych sobie harcerzy. Stąd na szkołach spo­
czywa obowiązek szczególnej opieki nad 
tymi młodzieżowymi instruktorami. Ten o- 
bowiązek spada przeważnie na nauczycieli 
instruktorów. Szkoła jest Więc głównym 
skupiskiem kadry instruktorskiej i to za­
równo tej doświadczonej, jak i tej rozpo­
czynającej dopiero pracę społeczną.

W Uchwale VI Zjazdu ZHP, która Jest 
obecnie realizowana, czytamy: „W realiza­
cji oczekujących nas zadań Związek liczy 
aa doświadczenie pedagogiczne i zaangażo­
wanie instruktorów —- nauczycieli stano­
wiących najliczniejszą grupę i trzon kadry 
instruktorskiej. Dalszy jednak rozwój li­
czebny kadry ąjusi się wiązać ze zdecydo­
wanym zróżnicowaniem jej składu społe­
cznego (to zdanie zostało podkreślone 
J. R.). Zadania podejmowane przez harcer­
stwo wymagają znacznego zwiększenia li­
czby instruktorów zawodowo związanych z 
produkcją przemysłową i rolnictwem, od­
bywających służbę wojskową, pracujących 
w organach MO, studiujących w wyższych 
■czelniach, pracujących naukowo”,

g tym postulatem chyba nikt dyskuto-

itBiśiiitwS 

wać nie będzie, Specjaliści rfeteyefe BWfr- 
dów są potrzebni ZHP do opieki nad klu­
bami specjalńościowymi HSPS, do działań 
na rzecz preorientacji zawodowej, mili­
cjanci do kierowania drużynami Młodzie­
żowej Służby Ruchu.

Trzyletnie poczynania Swiązku zmierza­
ły do realizacji tego postulatu. Tak pray- 
kładouzo w Chorągwi Białostockiej w roku 
1978 aż 63 procent kadry instruktarż- 
kiej stanowili nauczyciele, rok później — 
58 procent. Oczywiście, nie wiąrało to s:lę a 
ilościowym zmniejszeniem iinstruktorów — 
pedagogów, lecz ze zwiększeniem kadry in­
struktorskiej spoza, tego zawodu. Niestety, 
niektórzy dyrektorzy szkół niechętnie wi­
dzą w swoich „świątyniach” nauczania, ó- 
soby spoza zawodu nauczycielskiego pro­
wadzące zajęcia z harcerzami. Czyżby był to 
wyraz braku zaufania do metod i form po­
zalekcyjnych zajęć, których organizatorem 
nie jest profesjonalny pedagog? Sądzę, że 
jest to niczym nie wytłumaczony konser­
watyzm i przyjęcie niesłusznego założenia-, 
że tylko szkoła potrafi wychowawczo od­
działywać na dzieci i młodzież. Szkoła, 
niestety, przeżywa obecnie kryzys metod 
wychowawczych, harcerstwo, angażując 
niepedagogów, chce uatrakcyjnić swój 
program działania, a cele Wychowawcze 
szkoły i organizacji są przecież wspólne.

ZHP zawsze skupia? kadrę -wywodzącą 
się a różnych grup społecznych. Nauczy­
ciele — wychowawcy pozaszkolni, instru­
ktorzy ZHP powinni wykazywać się szcze­
gólnymi predyspozycjami osobowościowy­
mi, co też podkreśliła p. Brzęk-Piśzczo- 
wa, takimi jak, zmysł organizacyjny, łat­
wość nawiązywania kontaktów z dziećmi 
na zasadach współpartnerstwa, zamiłowa­
nie do pracy pozalekcyjnej, wędrówek i bi­
waków. Szczególnie ważne jest _ nieprz®- 
noszenie na zbiórkę harcerską lekcyjnych 
metod wychowawczych i organizacyjnych. 
Krótko mówiąc, trzeba po prostu polubić 

IsaróersfcĘ metod# pracy, ęzięsta wyjaaSy, 
nięnoTmpwahy rozkład zajęć, ąkćyjność re­
alizacji zadań. Dla nauczycieli o takich 
cschaćh -zostały stwóraon® harcerskie eta­
ty w siołach.

InstnAtes-gy prowadzą®. ®
lub godzja lekcyjnych w tygodniu, ni» 
tracą kontaktu dziećmi, mogą śledzić ich 
postępy w nauce i w pracy harcerskiej 
działać akty wizująco na ' rozbudzanie ich 
ambicji. Niestety, te godziny to często tylko 
teoria, bo. dochodzą nadgodziny.- Ponadto 
na barki tych nauczycieli zrzuca się wiele 
dodatkowych ■ Obowiązków, takich, jak or­
ganizacja Imprez szkolnych, apeli, wystę­
pów artystycznych, dekoracja szkoły itp. 
Instruktor ną etacie staje się wtedy ©sobą 
do wszystkiego, a harcerze pogotowiem bo­
jowymi. Nauczyciele — instruktorzy ' for­
malnie podlegają kuratorium, merytorycz­
nie pracę- ich ocenia komenda hufca i cho­
rągwi. Nie jest to rozwiązanie najszczęśliw­
sze, ale -innego'chyba być nie może.

Dobrze, gdy n® etatach: harcerskich w 
szkole są zatrudnieni rzeczywiście miłoś­
nicy harcerstwa. Na etaty .te przyjmuje 
się jednak osoby tuż po studiach wyższych, 
które z działalnością ZHP spotykają się 
często po raz pierwszy. Są i tacy, którzy 
decydują się na tę pracę skuszeni zniżką 
godzin,' sądząc, że będą-mieli więcej czasu 
wolnego. Potem dopiero okazuje się, że 
chcąc rzetelnie wykonywać-swoje obowiąz­
ki, trzeba niejednokrotnie harcerstwu poś­
więcić niedzielę, a i zbiórki odbywają się 
po południu. Zatrudnienie osób nie mają­
cych predyspozycji do działalności społe­
cznej, — bo jednak praca nosi cechy dzia­
łalności społecznej — powoduje dużą fluk­
tuację SzkodHej etatowej kadry instruk­
torskiej. Przykładowo w województwie 
białostockim corocznie zmienia się 1/3 ko­
mendantów HSPS. Wynika z tego, że sta­
tystycznie co trzy lata zmieni a ją się wszys­
cy -komendanci szczepów HSPS, a- to musi 
dezorganizować systematyczną .pracę dru­
żyn. Jeżeli w niektórych szczepach zmiana 
komendanta dokonuje się corocznie, to ni® 
może być mtwv o wielkich efektach dzia­
łań harcerskich, nie może być mouzy o 
emocjonalnym związaniu uczniów s orga- 
nheacją, a ha .tej więzi opierają! się m. Ł

zasad’?' edieSsiiąilyflrasftjt
ZHP.

Głównym powodem fluktuacji- kaćky •» 
tatowej w szkole jest zatrudnieni® na ®- 
tatach harcerskich osób przypadkowych, m« 
przejawiających pasji- działania i be® sne- 
todycznego pporgotowanta, pmęiąieol® 
instruktorów zajęciami jMSKawydkow®^ 
cżymi, ■ brak ugruntowanego autorytetu 
szczepowego w szkole. Ż danych spiso­
wych Chorągwi Białostockiej, wyftika, ż« 
na 2-293 drużynowych zuchowych i harcer­
skich., aż 935 osób prowadzi t« drużyny 
krócej niż rok .czasu. Fluktuacja wśród 
drużynowych.społecznych świadczy o bra­
ku- należytej opieki -szczepowego, ale sko­
ro tak często, zmieniają się szczepowi, to 
proces wychowawczy orgapizacji jest P®' 

■ ważnie, zakłócany., ' ;
Dr Rena Brzęk-Piśzczykpwa' poruszyła 

jeszcze sprawę kształcenia . instruktorów^ 
Uważam, że jej wnioski' utworzenia spe­
cjalizacji z metodyki wychowania w-2®? 
na studiach wyższych są bardzo słuszne. 
Obecnie instruktorzy dokształcani są W 
Centralnej Szkole Instruktorskiej w Oleśni­
cy, w Toruniu oraz Przemyślu., Absolwen­
ci specjalizacji harcerskiej, albo lepiej me­
todyki pracy wychowawczej organizacji 
młodzieżowych znaleźliby zatrudnienie w 
komendach hufców, zarządach. ZSMP i 

■ zakładach opiekuńczo-wychowawczych. 
Nie zgadzam się z sądem. Ady Godlewskiej 
(„Głos Nauczycielski” nr 11), która jest 
przeciwko tworzeniu 'zawodu instruktora 
ZHP. Uważam, że z dęświsdeseń • ZSRR i 
NRD w’ strukturze działania organizacji 
młodzieżowych, należy skorzystać. . 
jako organizacja młodzieżowa o najbogat­
szych tradycjach, obecnie jedyna organi­
zacja ideowo-wychc-wawuza skupiając® 
młodzież szkolną, mc-że pozwolić sobie, «- 
by mieć kadrę wykształconą w swojej 
specjalności, o bogatym teoretycznie i me­
todycznie zasobie wiedzy. Specjalizacja 
metodyki harcerskiej uzyskana na studiach 
wyższych lub podyplomowych prztyetryns 
się do ■zwiększenia autorytetu insurukte- 
rów ZHP.

fesa. JAN ROSŁA*
Koanassfe ©heirąswS Białostockiej

te. W. WróbtowsMef*.



KWIECIEŃ - MIESIĄCEM PAMIĘCI

POMNIK BOHATERSKICH 
NAUCZYCIELI

w Gdańsku — z Inicjatywy Ra­
dy Zakładowej ' ZNP i Komisji 
Historycznej — stanie pomnik ku 
czci 44 nauczycieli, którzy zginę­
li w czasie drugiej wojny świa­
towej.

W latach 1920—1939 na terenie 
byłego Wolnego Miasta Gdańska 
pracowało od 100 do 126 nauczy­
cieli polskich. Istniały tam szko­
ły i klasy z ,polskim językiem na­
uczania prowadzone przez Polską 
Macierz Szkolną. Jednak tylko co 
czwarte polskie dziecko miało 
możność uczęszczania do wymie­
nionych szkół. Pozostałe dzieci 
uczęszczały dó szkół niemieckich. 
Dzieci polskie w szkołach nie­
mieckich były systematycznie, 
bezwzględnie germanizowane.

Na terenie byłego Wolnego 
Miasta Gdańska istniały organi­
zacje nauczycielskie: Towarzy­
stwo Nauczycieli Polaków (w la­
tach 1919—1939) i Koło Towarzy­
stwa Nauczycieli Szkół Średnich 
i Wyższych (w latach 1927—'1934). 
Nauczyciele przybyli- z central­
nej Polski (100 osób), najczęściej 
należeli do Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego w Gdyni lub do 
Stowarzyszenia Chrześcijańsko- 
-Narodowego Nauczycieli Szkół 
Powszechnych także w Gdyni.

W związku z prześladowaniami 
i szykanowaniem Polaków przez 
Niemców, a szczególnie nauczy­
cieli, działalność organizacji na­
uczycielskich została ograniczona 
do minimum. Pedagodzy mieli je­
dyną możliwość szerszego działa­
nia w Macierzy Szkolnej, bez 
względu na różnice przekonań 
politycznych, ideologicznych 5 
światopoglądowych. Najważniej­
szym zadaniem nauczycieli było 
utrzymanie-polskości w Gdańsku.

W latach 1920—1939 na terenie 
byłego Wolnego Miasta Gdańska 
toczyła się walka o każde -pol­
skie dziecko, rodziców., nauczy­
cieli, instruktorów. A gdy pierw­
sze strzały ogłosiły w Gdańsku 
drugą , wojnę światową, areszto­
wano wszystkich polskich nau­
czycieli i osadzono ich w obozie 
koncentracyjnym Stutthof.

NOWOŚCI NADESŁANE
LITERATURA PIRKNA. PGRZJA

Ra.las Aroaówa: „NOCNB WIBDZMY,**.  MON, W»«n»w» 
1930 s. 393, cena ss zl.

Pablo Neruda: POEZJE WYBRANE. WI» Kraków
s. S13, cena MS t».

Władysław Waglel: ŚLAD CZŁOWIEKA. ŁSW, War- 
ttawa 1979, s. 122, cen*  107.

Maria Józefacka: DZIEWCZYNA NJ» LUDZIE. WŁ 
Lubelskie, Lublin 1979, s. 330, cena 3ft zl.

Zbigniew Wróblewski: CHLEBEM I BOLA, MON. W«s- 
»rawa 1980, s. 212, cena 22 et.

Napoleon Mltraszewski: KU PEŁNI RYCIA. OMUMini
Wrocław 1979, s. 215, cena 25 zt.

Eugeniusz Paukszta: SREBRNA ŁAWICA. PIW, W- 
»zawa 1980, s. 270, cena 30 zł.

POLITYKA, HISTORIA. IDBOLOGIA

’ Wyborna dokonał Henryk Swlenkos ETLOZOFIA MAR­
KSISTOWSKA. Teksty fródlowe. KIW, Warszawa 1986. 
’• MS, cena 50 zt.

Zbigniew Bako: NATO — RYNEK UZBROJENIA. MON.
Warszawa 1980, s. 341, cena 40 «l.

Sylwester Zawadzki: z TEORffi I PRAKTYKI DOtO-

K»ACJI SOCJALISTYCZNEJ. Wybór artykułów. KW, 
Warszawa 1980, s. 440, cena 100 zł.

Euzebiusz Basiński: OD LUBLINA DO ZGORZELCA.
Ki W, Warszawa IS80, s. 581, cena ISO zl.

Praca zbiorowa: DIALEKTYKA JEDNOŚCI NARODU. 
Kiw, Warszawa 1980. s. 260, cena 30 zł.

Ryszard Kołodziejczyk: BURZUAZJA POLSKA W 3K5X 
ł XX WIEKU. Szkice historyczne. PiW. Warszawa 1979, 
s. 20”. cena 3(8 zł.

Jerzy Pawłowicz: PZPR W MIĘDZYNARODOWYM RU­
CHU ROBOTNICZYM. KiW, Warszawa 1980. A 245, cena 
35 zł.

Wybór t onraeówanla Augustyn Wajdas KLASA RO­
BOTNICZA WE WSPÓŁCZESNYM KAPITALIZMIE. Z ba­
dań nad struktury społeczna RFN. KiW, Warszawa M80, 
z. 312, cena 75 zŁ

SO98NE
HKle SaaoffiJswwstaS ZANH® WJBME© ttUSMH » 

SAC. Wyd. SzSoSss*  i Pedagogiczne, Warszawa W», «. SSJ, 
®ena S# zł.

Andrzej KsmsIfisW: EABYS SOZWWB’ SOSFODAB- 
CZEGO POLSKI LUDOWEJ. KIW, Warszawa 198®, eens 
30 zł.

Marcin Bukowski l ASSBNAŁ WROOŁAWSKŁ OsseU- 
Beum, Wrocław 1979, «. 80, cen® S2 zł.

Janusz Kurezab: OSTATNIA BARIERA. Wyjwaww w 
KS — dragi szczyt «wlata. Sport 5 Tujryrtytate WWsbsswsi 
1980, l. 213, cena 50 *8.
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NłsdeśeU — 13 kwietnia, god®. 19.0# 

klub młodych miłoSni- 
MUZYKI — Ikoncerit dla dzie- 

tcarSE. »’SP<>tkanle $ Bachem”, re- 
rv.:1t!rł; z F-N- stereo; godz. 12.08 pr 
nVnrł?,ATH KLASYKI dla mło- 
tart” . SZKOLNEJ — „Ludzie Stam-

s22goW Ołimplady LS*.  1 Jęz. Pol-

~ ®°'a- -‘t sUMczyde- 
5®- YV5: «w£s-

2® sierpni® 1939 roku zajęcia 
w szkołach polskich na terenie 
byłego Wolnego Miasta Gdańska 
zostały odwołane. Część nauczy­
cieli pozostała — tak jak obroń­
cy Poczty Polskiej i Westerplatte 
na posterunkach pracy, aby za­
manifestować wobec świata, że w 
Gdańsku byli i są*  Polacy, W 
Gdańsku pozostała grupa nauczy­
cieli polskich pod kierownictwem 
Alfa Liczmańskiego, a na terenie 
wiejskim — Edyta Czosnkówna w 
Szymankowie, Wanda Makurath 
w Piekle, Anna Burdówna W El- 
ganowie, Kunegunda Pawłowska 
w Trąbkach Wielkich. Wszyscy 
pracowali do chwili ich areszto­
wania po wkroczeniu wojsk nie­
mieckich. Pierwsze aresztowania 
nastąpiły w Gdańsku, już 1 wrześ­
nia 1939 roku o godzinie 6.00 
rano. Wywlekano nauczycieli 
z mieszkań i osadzano w przej­
ściowym obozie w Yictoria Śchu- 
le. A oto nazwiska tych, którzy 
zginęli.

W obozach koncentracyjnych 
zostali namordowani: Bernard Pi­
larski, ks. Marian Górecki, Jan 
Jesikiewicz, Alf Liczmańśki, An­
toni Michna, Władysław Pniew- 
ski, ks. Franciszek Rogaczewski, 
Michał Szuca, ks. Władysław 
Szymański — w obozie koncen­
tracyjnym Stutthof. Leon-Wojta- 
szewski i Alojzy Mroziński w 
Oświęcimiu; Władysław Swiecho- 
cki w Oranienburg-Sachsenhau- 
sen.

Rozstrzela?. costąłi 'w egzeku­
cjach. w więzieniach, zamordowa­
ni przez gestapo: Eugenia i Ta­
deusz Adamczykowie rozstrzelani 
w "Warszawie, Stefan Balcer roz­
strzelany w Bydgoszczy, Erwin 
Behrendt rozstrzelany w Lasach 
Szpęgawskich, Franciszek Chr-u- . 
ścielewski zamordowany ,na Pa- 
wiaku w Warszawie, Bronisław 
Gaweł zamordowany przez gesta- 
w Lasach Piaśnickich, Tadeusz 
Kulczycki w latach wojny zginął 
bez wieści, Józef Niemiec poległ 
w bojach partyzanckich w okoli-

pr. TV); ®.W j®. W: ‘®s M.
V 'nistohia — słuch, pt. „Bunt wójta 
Alberta”: gods. 11.00 pr. IV: d?a kl. 
I lic. Jęz. polBfcl — „Początek dal 
S&MianBfci”.

Wtorek — » kwietnie., «.« 
tsr IV: dla kl. H—III wych. muzycz­
ne „Łe£ne dzwonki”, aud. « cyklu 
Przygody z kluczem wlollnowym” 

(pawt. godz. 13.20 pr. IV); godz. 9.40 
pr. IV 1 II: dla pirzedsZkcli cz. I wu- 
chowlsfca pt. • „Braciszek s dyni": 
goda. 10.06 pr. IV: dla kl. vU_ btalo- 
aia — ..prawie Yłezystiko o rodunacn , 
k cyklu: „Hośltoa 1 my": godz. 11.04 
pr. IV: dla kl. II lic. jęr. potókl — 
„Trwać czy walczyć?”.

Środa — 10 .kwietni®, goda. 0.0S 
af I: NURT (filozofia) — „Problemy 
kształcenia i wychowania a walka 
Ideologiczna” — prof- JĘor-
gosz; godiz. 8.10 pr. IV: NURT (flio- 
nofia) — „Problemy kształcenia 1 wy­
chowania a waSm ideologlcatóa — 
prof. dr Józef Borgosz; gpdz. 8.00 pff. 
IV: dla ki. I „Odgłosy wiosny 
e, cyfciu: „Abecadło » 
(post gcate. 13.20 pr. IV); godz. 
pr. W. dla M. VII geografia — .JJHró; 
oSUfeny s ■Wietnamu”; goto H.W Pff- 
IV: dla szk średn. jez- polsk. — ..z»~ 
wód — etnograf”, wud. s e^kru: „-jl®*  
uka o Jeżyku”; godz. 21-50 pr- m- 
NURT (nauczanie początkowe) — CCM 
1 ssdanla plastyki w klasie SIS 
dr Tadeusz Marciniak dpresniem).
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cach Gorlic, Leon Romantowski 
zginął w gestapo na Kamiennej 
Górze w Gdyni, Zofia Sawicka 
schwytana przez gestapo w Bia- 
łostockiem została rozstrzelana, 
Kazimierz Sołtysik rozstrzelany w 
Lasach Piaśnickich, Teodor Wrze­
siński zamordowany przez gesta­
po w Kielcach, Stefan Zawielak 
rozstrzelani’ w Żabikowie kolo 
Poznania, Edyta Czosnkówna roz­
strzelana w Lasach Szpęgawskich, 
J$n Hinz prawdopodobnie w La­
sach Piaśnickich.

Polegli w czasie działań wo­
jennych: Brunon Bronk ciężko 
ranny pod Monte Cassino, zmarł 
w szpitalu wojskowym w Anglii, 
Piotr Jeż poległ w kampanii wrze­
śniowej, Wincenty Kwiatkowski 
zginął w czasie działań wojen­
nych, Nina Rauhundtowa, Prze­
mysław Szczepkowski, Marta 
Tarnawska, zginęli, w Powstaniu 
Warszawskim.

NARCYZ KOZŁOWSKI

P.S, Rodziny wymienionych na­
uczycieli, które pragną nawiązać 

-kontakt z Radą Zakładową ZNP 
w Gdańsku, -w celu podania bliż­
szych danych, przesłania fotogra­
fii, zaświadczeń itp., prosimy o 
kierowanie listów do Rady Zakła­
dowej ZNP w Gdańsk,: Wrzesz­
czu, ul. Hanki Sawickiej 28.

iw. m. nre—rr jęs. polski
®tsd. >pŁ „-DookcSa Wojtek” ® eykłu: 
„Kogo? Czego? I Steezego?” gmn. 
»oda 1S.S0 pr. IV); pada. 10.0® .pr. IV: 
dl® ki. VIII jet. polski — „Epoki, 
■wątki, atirofy...”, ®ud. z cyklu: „Spot­
kanie s noisnją”; gosfe. 11.00 pr. IV: 
dla lei. IV lite. Jęz. polski — ml. pt. 
„Pokoleniowe apocy”.

Mątek — M kwietni*,  gmfe. $,®s 
pr. I: NURT (nauczanie początkowe) 
—■ „Cele i zadania plastyki w klasie 
HI” — dr Tadeusz Marciniak (powitó- 
szente I): godz. 8.10 tę. IV: NURT 
— j,w. (pawtóraerale n>; godz. ».o# 
par. IV: dla kl. IV wyeh. muzycaaie 
—■ aud. pt. „Wszystko gra”, z cyklu: 
„Zaczarowany kluez”; godz. 9.W w. 
IV 1 II: dla przedszkoli aud. pt. „Trzy 
kurki”, z cyklu: „Wesołe .przedszko­
le”; godz. 10.00 pr. IV: dla M. VIII 
wych. obywatelskie — aud. pt. „Bu- 
downlczowie dróg”, a cyklu; „Kim 
będę”; godz. 11.00 pr. IV; ®a szk. 
óredn. wyeh. muzyczne — „Karol 
Szymanowski — IV Symfonie Kon­
certująca”, aud. « cyklu t „Gawędy 
muzyczna’*.

sobotą —■ NwMnla, «.s
ja-. IV: MAM « LAT: eyfci Języtk®K~=- 
— sud. ot. „Gloeft® de głoski” (pomi. 
goda. 13.28 pr. IV); godz. I0.fi® pr. IV: 
dda kl. V—V*I  wyeh. muzyesne .— 
„Muzyesn*  sggadka”. « eyódu: „Spot­
kania s muzyką"; godz 11.0® pr. rv: 
dla wk. fredn. biosog&s — assd. 
„l«pss» i wydajniejsze” » eyBta „W 
fcręgu ty”!-”.

PORZUCENI® PRACY

Kol. T. W., pyta: Co należy 
rozumieć pod pojęciem porzu­
cenie pracy i jakie powoduje 
ono skutki prawne?

Porzucenie pracy można 
najprościej określić jako naj­
bardziej drastyczny sposób na­
ruszania obowiązków pracow­
nika. Przekreśla to możliwość 
kontynuowania zawartego sto­
sunku pracy, pociąga za sobą 
wygaśnięcie umowy o pracę 
lub rozwiązanie stosunku pra­
cy (dotyczy to mianowanych 
nauczycieli i nauczycieli aka­
demickich).

O porzuceniu pracy mówi 
art. 65 Kodeksu Pracy oraz 
art. 97., ust. 1 pkt 5 Karty Praw 
i Obowiązków Nauczyciela.

Przez porzucenie pracy ro­
zumie się:

a) trwałe uchylanie się pra­
cownika od kontynuowania 
zatrudnienia, np. gdy pracow­
nik oświadczy, że niezwłocznie 
zaprzestaje pracy;

b) przejściowa samowolne 
przerwanie pracy, tj. wbrew 
regulaminowi pracy w tych 
zakładach i placówkach, w 
których regulamin pracy jest 
wprowadzony;

c) niestawienie się do pracy 
we właściwym terminie bez 
jakiegokolwiek usprawiedli­
wienia. Tryb i terminy zawia­
damiania zakładu pracy, o 
przyczynie nieobecności w pra­
cy określają przepisy wyko­
nawcze do art. 104 ust. 3 Ko­
deksu Pracy, tj. rozporządze­
nie Rady Ministrów z 20 grud­
nia 1974 roku‘w sprawie regu­
laminów pracy oraz zasad u-, 
sprawiedliwiania nieobecności 
w pracy i udzielania zwolnień 
od pracy (Dz. U. nr 49, poz. 299, 
zm. Dz. U. z 1975 r. nr 27, poz. 
141, e 1976 r. nr 35, poz. 209 i 
z 197'7r. nr 10, poz. 41).

W praktyce zakład pracy 
móże uznać, że porzucenie pra­
cy zachodzi wówczas, gdy nie­
obecność ta wynosi co naj­
mniej 3-4 dni, ponieważ ’ haj- 
późBiej w tym terminie powin­
no -nastąpić jej usprawiedli­
wienie. Gdy jednak pracownik 
nie mógł we właściwym czasie 
usprawiedliwić nieobecności i 
dopełnił tego obowiązku niez­
włocznie po ustaniu przeszkód, 
wówczas nie występuję porzu­
cenie pracy (art. 65 § 3 Kodek­
su Pracy).

W przypadkach porzucenia 
pracy należy ■ pracownika 
skreślić a ewidencji, czyniąc, o 
tym odpowiednią wzmiankę w 
aktach osobowych. W tym 
miejscu należy wspomnieć, że 
z uwagi na przepis airt. 97 ust. 
2 Karty Praw 1 Obowiązków 
Nauczyciela — rozwiązanie 
stosunku pracy f nauczycielem 
I nauczycielem akademickim 
# .mocy samego prawa po­
winno być potwierdzone pis­
mem właściwego organu oś­
wiatowego lub szkolnego. 
Skreślenie pracownika z e- 
widencjt lub pisemne pot­
wierdzenie rozwiązania sto­
sunku praęy s r.auezycielem f 
nauczycielem akademickim z. 
meey prawa (art. 97 Karty) nie 
wymaga! jakiegokolwiek 
współdziałania z radą zakłado­
wą.

Wygaśnięcie umowy e pracę 
lub rozwiązanie stosunku pra- 

w wyniku porzucenia pra­
cy pociąga za -sobą skutki, ja­
kie przepisy Kodeksu Pracy 

SZDASCJS ZESPÓŁ: Maraena Bamaam fkiero-wjslij działu 
kultury). Danuta Buka^&wa (kierownik działu listów 1 Interwencji), 
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oraz inne praeptay wiąta a roz­
wiązaniem umowy o pracę 
prze® zakład pracy bez wypo­
wiedzenia z winy pracownika, 
chyba że przepisy te przewidu­
ją dalej idące skutki (np. w ra­
zie porzucenia pracy pomija 
się przy ustalaniu urlopu ok­
res zatrudnienia w zakładzie, 
w którym pracownik porzucił 
pracę).'

Warto w tym miejscu 
wspomnieć, że nie jest porzu­
ceniem pracy —- w rozumieniu 
art. 65 Kodeksu Pracy — od­
mowa ze strony: pracownika 

- wykonania polecenia służbo­
wego dotyczącego pracy. Taki 
czyn może, w zależności od 
okoliczności sprawy, stanowić 
podstawę do rozwiązania umo­
wy o pracę przez zakład pracy 
bez wypowiedzenia z przyczyn 
zawinionych przez pracownika 
(art. 52 pkt 1 Kodeksu Pracy). 
W tym przypadku zakład pra­
cy zobowiązany jest podejmo­
wać decyzje we współdziałaniu 
z radą zakładową.

Za datę wygaśnięcia umowy 
o pracę (w stosunku pracy na­
uczycieli i nauczycieli akade­
mickich) przyjmuje się' dzień, 
w którym pracownik zaprzes­
tał wykonywania pracy.

ROZWIĄZANIE 
UMÓWI O PRACĘ

K®1. Z. Sr. pyta: Czy rozwią­
zanie umowy o pracę bez wy­
powiedzenia z winy pracowni­
ka może nastąpić przed otrzy­
maniem przez dyrekcję szkoły 
opinii właściwego ogniwa ZNP 
(rady zakładowej ZNP) ?

Według ustalonego orzecz­
nictwa Sądu Najwyższego, 
zakład pracy, w danym przy­
padku dyrekcja szkoły, ma 
obowiązek konsekwentnie 

.przestrzegać przepisu art. 52§
3 Kodeksu Pracy. Przepis ten 
wymaga zaciągnięcia opinii, 
rady zakładowej w kwestii 
rozwiązania umowy o pracę 
bez wypowiedzenia z winy 
pracownika.' Zakład pracy,, 
który podejmuje decyzję o 
rozwiązaniu umowy w takim, 
trybie, nie czekając na opinię 
rady zakładowej i na upływ 
3-dniowego terminu zastrzeżo­
nego dla rady zakładowej, na­
rusza obowiązek przekonsulto­
wania zamiaru rozwiązania u- 
mowy o pracę z radą zakłado­
wą. W związku z tym powi­
nien liczyć się z konsekwen- 
ćjartii Wynikająeymf 'z tart. 56 
Kodeksu Pracy, w myśl któ­
rego:

„Pracownikowi, s którym 
rozwiązano umowę o pracę 
bez wypowiedzenia z narusze­
niem przepisów o rozwiązy­
waniu umowy o pracę w tym 
trybie, przysługuje roszczenie 
o przywrócenie do pracy ńa 
poprzednich warunkach albo o 
odszkodowanie. O przywróce­
niu do pracy lub o odszkodo­
waniu orzeka komisja odwo­
ławcza do spraw pracy. Ko­
misje odwoławcze do spi-aw 
pracy działają przy naczelni­
kach gmin (dzielnic, miast).

DNI WOLNE
NA POSZUKIWANIE PRACY

Kol. D. K. sekretarz sisfajly 
podstawowej pyta: Czy płatne . 
dni wolne od pracy na poszu­
kiwanie pracy w okresie wy­
powiedzenia umowy o pracę 
przysługują także wówczas, ‘ 
gdy umowę wypowiedział sam 
pracownik?

W myśl postanowień art. 37 
Kodeksu Pracy — w okresie 
wypowiedzenia umowy o pra­
cę — zarówno przez zakład 
pracy, jak i samego pracowni­
ka —■ pracownikowi przysłu­
guje zwolnienie na poszukiwa­
nie pracy (z zachowaniem pra­
wa do wynagrodzenia) w wy­
miarze 2 dni roboczych — w 
okresie wypowiedzenia nie 
przekraczającego 1 miesiąca; 
3 dni roboczych — w okresie, 
trzymiesięcznego wypowiedze­
nia.

FLORIAN JAWORSKI



FRASZKI
PRZESMAROWAŁ

Pochlebstwem po stromej wspinał się drabimis, 
aż w końcu na własnej zjechał wazelinie.

STRATEG

W dole preferował szczere wypowledat 
leoz zmienił taktykę, odkąd wyżej iledeL

PRZEZORNY

Zła nie potępi, dobra nie pochwał!
i świeczkę zawsze s obu końców pall, 

SEtCąitiae JBffigSĄil

ROMANTYK

i Ilekroć wpada w poetyckie tramie, 
pisze ballady, by mieć na romanse.

COGITO, ERGO SUM....?

Trudno się zgodzić z tym uczonym tekstem.*  
często nie myślę, a mimo to —■ jestem.

ASedoanfler

. SUKCESY

x Najłatwiej zaliczać 
w pozycji kibica.

Kazimiera Gorzelok

O PEWNYM

W rachunkach postęp 
zrobił niewielki.
Niegdyś liczył patyczki, 
a dzisiaj... szczebelki.

Śmigus — dyngus

Jak widać
Od wieków 
nie wyszło z mody 
lanie wody

BRAK KUŹNI
Coraz mniej u nas kuźni, 
a więc nie sposób 
by każdy był kowalem 
własnego losu.

Wiesław Czetmałs

ROZCZAROWANIE

On rusza głową (bijmy mu brawo), 
gdy się ogląda w lewo i w prawo.

i
Bogusław Wieczorek

AMNEZJA

Narodził się goły, szybko obrósł w piórka 
I zapomniał, z jakiego pochodził podwórka.

MYŚLI TAKIE SOBIE
Od podnoszenia własnych zasług grzbiet nie bolL
I przez „okienka” trzeba dostrzegać człowieka.
Pewna mina może być niewypałem.

Wiesław Caonnak

Dzieci należy wychowywać od kołyski, ale nie bujaniem.
Wszyscy chcą żyć po ludzku. Szkoda tylko, że nie każdy ftyje

Do niedawna triumfatorów 
olimpijskich uważało się za lu­
dzi okrytych chwalą i sławą. W 
Stanach Zjednoczonych jeszcze 
do dziś tradycyjnie mistrzów 
olimpijskich obowiązkowo przyj­
muje w Białym Domu prezydent 
państwa. W sprawach sportu czę­
sto zasięga on rad u zdobywców 
złotych medali na- olimpiadach t 
na mistrzostwach świata. Polity­
ka i sport. Nie zawsze mariaż ten 
służy dobrej sprawie. Ostatnio 
zwłaszcza. Sekretarz Stanu USA 
Cyrus Vance, rzecznik storpedo­
wania igrzysk olimpijskich w Mo­
skwie, w tych dniach oświadczył 
np., że jest mocno rozczarowany 
odpowiedzią sojuszników zachod­
nich na wezwanie Waszyngtonu 
do bojkotu olimpiady.

Nie tylko polityka miesza się do 
sportu kwalifikowanego. Jego ko­
rzenie podcina od pewnego czasu 
groźne zjawisko, jakim jest ko­
mercjalizm. Czystość sportu jest 
zagrożona. Przenikają doń nie­
pożądane pożywki — różne ana- 
bolikl, sterydy itp. Doping stal 
się jakby modą. Część sportow­
ców nie chce brać udziału w tym 
swoistym wyścigu o to, kto — 
dzięki sztucznemu zasilaniu — 
więcej udźwignie, kto szybciej 
przebiegnie jakiś dystans, kto da­
lej lub wyżej skoczy. Wielu mi­
strzów ochrzczono mianem — 
brojlery...

Dlatego, gdy mowa o naszych 
sportowcach, coraz więcej hołdu 
składamy tym, którzy walczą o 
sukcesy w takich dyscyplinach 
jak alpinizm, żeglarstwo morskie 
i wyprawy w głąb mórz. A Pola­
cy mają tu bardzo wiele do po­
wiedzenia.

Jeszcze nie zapomnieliśmy o 
bohaterach z Mount Enerestu, lu­
dziach którzy weszli zimą na ten 
największy szczyt — Leszku Ci­
chym i Krzysztofie Wielickim, a 
świat obiegła nowa fantastycz­
na wieść. Polak, kpt. Henryk Ja- 
skula, opłynął samotnie Świat, nie 
zawijając do żadnego portu! 
Płynął 178 dni. Jego jacht „Dar 
Przemyśla” sunął po falach ocea­
nów okrążył zięmię.

Samotny żeglarz. Niedługo po­
witamy go w kraju jako kolejne­
go bohatera. W tym wyczynie — 
wyjątkowym zresztą, fenomat- 
nym, w którym jeden człowiek 
musi sobie radzić z żywiołem, 
sprzętem, musi troszczyć się o 
własne zdrowie, musi się sam ży­
wić, utrzymywać kondycję, 
sprawność psychofizyczną — ma­
my pełną odpowiedź, do czego 
zdolny może być każdy z nas. 
Sport kwalifikowany, boiskowy, 
olimpijski nawet, to cząstka czło­
wieczeństwa. Pamiętamy skok w

jak człowiek!
Czy troska o człowieka obejmuje też tych, któray e nie elę

nie martwią.

przed META
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dal w czasie igrzysk olimpijskich 
w Meksyku. Bob Beamon, czarno­
skóry skoczek USA,, uzyskał od­
ległość 8,90. Był to księżycowy 
skok. Do dziś, a od tamtego wy­
darzenia upłynęło już dwanaście 
lat, żadnemu sportowcowi, sko­
czkowi w dal, nie udało się na­
wet zbliżyć do tego wyniku.

Czymże jednak jest wynik Bea- 
mona w porównaniu z wyczynem 
naszych himalaistów czy żeglarza 
Jaskuly? Namiastką zaledwie. W 
pierwszym bowiem przypadku, 
zamierzając zdobyć Mount Eve- 
rest w okresie zimy lub opłynąć, 
świat, nie zawijając do portów; 
ludzie brali na siebie wielkie ry­
zyko. Stawką było życie. W dru­
gim skoczka do celu doprowadził 
talent, i praca treningowa przy 
udziale nauki, wybitnych trene­
rów, bo bez takiej pomocy wyni­
ki w sporcie są obecnie nie do po­
myślenia. Nie negujemy wkładu 
zawodnika w takie lub inne 
osiągnięcie. Bo żeby np. grać w 
piłkę nożną, tak jak grają naj­
lepsi, trzeba wykazać mnóstwo 
hartu, siły woli, trzeba włożyć 
maksimum pracy. Tak do sportu 
podchodzą najlepsi.

W alpinizmie czy himalaizmie 
(jedno i to samo), w żeglarstwie

Te słowa Jarosława Iwaszkiewicza stanowiły myśl 
przewodnią uroczystości, która odbyła się 11 marca 
w Szkole Podstawowej nr 11 w Toruniu. Okazją 
było święto patrona szkoły — wielkiego poety chilij­
skiego, laureata międzynarodowej leninowskiej na­
grody pokoju i literackiej nagrody Nobla — Pabla 
Nerudy.

Młodzież pod kierunkiem nauczycielek i przy wy­
datnej pomocy Ogólnopolskiego Komitetu Pokoju 
oraz Uniwersytetu Toruńskiego przygotowała apel 
pokoju, sesję naukową poświęconą historii polskiego 
ruchu pokoju, a na zakończenie uroczystości — wie­
czór poezji przy świecach.

„W ciągu całej nowej ery tylko 300 lat upłynęło 
bez wojen pozostałe 1700 lat — to czas strachu, 
tragedii i milionów ofiar w różnych częściach glo­
bu ziemskiego. Nasz naród, który po tragicznych do­
świadczeniach najstraszniejszej z wojen dźwignął 
Ojczyznę, zabliźnił rany 1 zbudował nowe życie na 
zgliszczach i ruinach, ma szczególne prawo apelo­
wać do serc i sumień ludzi dobrej woli o niedopu­
szczenie do nowej wojny, o zbudowanie trwałego 
pokoju jako najwyższego prawa i dobra wszystkich 
narodów świata Dla nas — dzieci — polityka lu­
dzi dorosłych jest niezrozumiała. Jedne narody bu­
dują pokój, inne niweczą go" — Pod tymi słowami 

morskim zawodnik staje twarzą 
w twarz z potęgą natury. Nie 
wie, co go może zaskoczyć, na 
jakie natrafi trudności. A prze­
cież bywają one straszne wręcz, 
nie do poskromienia. Przekonał 
się o tym niejeden ryzykant, nie­
jeden zdobywca gór czy oceanów. 
W Himalajach ginęli Polacy. Gi­
nęli przedstawiciele innyeh naro­
dowości.

Kiedy jakiś zawodnik, np. lek­
koatleta, pobije rekord świata, 
dziennikarz nie zapyta go: czy 
pan się bał przed startem? To 
uczucie nie wchodzi tu w grę. 
Alpinistów i żeglarzy pytamy o 
uczucie strachu. Zapytał o to ty­
godnik „Razem”: Czy alpinista 
czasem się boi? Wielicki: „Gdyby 
się nie bal, nie miałby przyjem­
ności ze wspinania. To nie sztuka 
być odważnym bez poczucia lęku". 
„Cichy: „Mieliśmy dwa takie pun­
kty krytyczne. Najpierw 11 lute­
go, przy zakładaniu obozu IV na 
przełęczy południowej, kiedy hu­
ragan o mało nas nie zepchnął z 
grani, a potem właśnie podczas 
powrotu ze szczytu".

Alpiniści natknęli się na zwłoki 
jednej z ofiar wyprawy Geneta.

Zawsze, kiedy dochodzi, do dy­
skusji na temat gór lub mórz 
padają pytania: po co oni to ro­
bią? Czy nie lepiej siedzieć spo­
kojnie w domu? Trudno w takich 
przypadkach cokolwiek powie­
dzieć. Odpowiedź może być jed­
na: oni wiedzą , co robią. A sami 
alpiniści twierdzą tak: jeśli są 
góry, to trzeba je zdobywać!

Jednak większość z nas czer­
pie jakieś soki dla własnego ży­
cia z wypraw śmiałków na szczy­
ty gór i zazdrości żeglarzom od­
wagi, wielkich dokonać. Wielic­
ki i Cichy, jeszcze niedawno 
studenci, nie urodzili się wcale 
alpinistami. Wciągnęło ich, gdy 
czytali o ludziach śmiałych i od­
ważnych, jeden był harcerzem i 
chcial, kiedy dorośnie robić coś 
więcej niż robią to ludzie „nor­
malni”.

Ja myślę, że alpinizm to dzie­
dzina sportowa mocno zaraźliwa. 
Wyboru jej dokonują ludzie z na­
tury spokojni, zdecydowani i na 
pewno odważni. A że ta ostatnia 
cecha charakteru jest cechą na 
wskroś polską, mamy w alpiniz­
mie i żeglarstwie morskim sukce­
sy, jakich zazdroszczą im inne 
dyscypliny sportowe. W niektó­
rych, niestety zawodnikom . źyje 
się za spokojnie. Może więc w 
tym należy upatrywać faktu, że w 
Lakę Placid nasi sportowcy ni­
czym nie przypominali bohaterów 
z Himalajów i oceanów.

apelu podpisała się cała młodzież szkolna. Jak pow­
stał? Uczniowie najstarszych klas o uzdolnieniach 
literackich pod opieką polonistek kol. kol Janiny 
Kubińskiej-Bochenek i Stefanii Aronowskiej pisa­
li wypracowania na temat walki o pokój. Z frag­
mentów najciekawszych prac powstał właśnie apel 
pokoju.

Po uroczystym przyrzeczeniu harcerskim otwarta 
została specjalnie na tę okazję przygotowana 
wystawa plakatów artysty plastyka Karola Śliwki.

Sesję naukową przygotowali członkowie kółka hi­
storycznego. Wraz z nauczycielką, kol. Felicją Po­
lakowską od początku tego roku szkolnego zajmo­
wali się problemami dotyczącymi ruchu pokoju. 
Gromadzili materiały, wspólnie dyskutowali, a efek­
tem tej pracy było właśnie kilka obszernych refera­
tów wygłoszonych podczas sesji. Wioletta Żurek mó­
wiła o tradycyjach wychowania dla pokoju, Tomek 
Polakowski o jego budowaniu, Kongres Intelektua­
listów we Wrocławiu omówił Wojtek Tompczyń- 
ski, a Kongres Budowniczych Pokoju — Jola Pod­
górska, zaś Kasia Kwiatkowska i Małgosia Piase­
cka przedstawiły polskie inicjatywy pokojowe. Ca­
łość prowadził uczeń kl. VIIIa Sławek Dybowski.

Dzień powszedni Ogólnopolskiego Komitetu Po­
koju przybliżyła młodzieży i zaproszonym gościom 
red. Helena Cieślińska z Polskiego Radia. Interesu­
jąco opowiadała o Pablu Nerudzie, poznanym pod­
czas jego dwukrotnego pobytu w Polsce. Podarowa­
ła też szkole-wspaniały kilim — na niebieskim tle 
wizerunek gołębia pokoju. Powstająca szkolna izba 
pamięci narodowej wzbogaciła się o jeszcze dwa 
niezwykle cenne eksponaty, przekazne przez za­
przyjaźnioną ze szkołą red. Wiesławę Zagórską z 
„Widnokręgów”. Ze swojej domowej kolekcji P°*  
darowała album z 1950 r. pt. „Picassowskl gołąb po­
koju” z oryginalnymi podpisami Fryderyka .Toliot- 
Curie oraz wzorzec kuli wysłanej przez ZSRR na 
WENUS. Wzbudziła ona prawdziwą sensację —'■ każ­
dy chciał ją choć chwilę potrzymać w ręku, otwo­
rzyć, obejrzeć. Jest to tym cenniejszy eksponat. że 
ponoć tylko dwa takie egzemplarze znajdują się 
Polsce.

Kameralny wieczór przy świecach zakończył ob­
chody święta. Doskonała inscenizacja, ciekawe nie­
znane teksty wierszy i fragmenty prozy poświęco­
ne dziejom t tradycji Torunia spotkały się z górą' 
cym przyjęciem słuchaczy. Młodzi aktorzy, świetni® 
przygotowani przez kol. kol. Annę Stapf (teksty) 
i Elżbietę Żuchowską (muzyka), recytowali 1 g1™*  
z prawdziwym zacięciem. Z pewnością program te­
go wieczoru wart jest zaprezentowania szerszej Pu' 
bliczności — wszak wiele jest różnorodnych ku te­
mu okazji. H.Sz.


